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Rok XXVII

Przed powrotem 
Piłsudskiego

Warszawa, 16. 4. (Teł. wł.). — 
W nadchodzącym tygodniu należy o~ 
czekiwać ożywienia się życia politycz­
nego.:

W połowie tygodnia spodziewany 
jest powrót premjera Prystora z Kryni­
cy, gdzie, jak wiadomo, bawi również 
prezes B. B. W. R. Sławek. We wtorek 
albo we środę oczekuje się powrotu mi­
nistra spraw wojskowych z Rumunji, 
Bawi on obecnie w Targowiste.w majęt­
ności p. Skupieckiego, który gościł go 
już przed kilku laty. Następnie Piłsud­
ski udaje się do Holkiczeni, gdzie sta­
cjonuje pułk, którego jest szefem, oraz 
do majętności premjera Jorgi, który za­
prosił go do siebie, (w)

Akcje Banku Polskiego
Warszawa, 16. 4. (Tel. wł.)._

W sobotę akcje Banku Polskiego miały 
kurs 79 zł. (w)

Podrożę min. Zaleskiego
Warszawa, 16. 4. (Tel. wł.). — 

Min. Zaleski wyjeżdża w niedzielę na 
dwa dni z Genewy do Paryża, gdzie 
spotka się z min. Kuehnem. (w)

l dyplomacji do adwokatury
* Warsz.awa, 16. 4. (Tek wł). — 
B. .poseł Rzeczypospolitej w Rzymie, An­
gorze i Berlinie Roman Knoll, który 
przeszedł obecnie na emeryturę, zgłosił 
wniosek, do warszawskiej rady adwo­
kackiej o wpisanie go na listę adwoka­
tów. (w)

Nowe opłaty 
na bezrobotnych

Warszawa,. 16.. 4, (Tel. wł.). — 
W celu większego zasilenia funduszu 
bezrobocia w niedługim, czasie podwyż­
szone zostaną opłaty paszportowe o 100 
proc., prócz tego wprowadzone zostaną 
dopłaty do totalizatora. (w)

Zatarg o płace na G. Śląsku
? Warszawa, .16. 4. (Tel. wł.).— 

W niedzielę wyjeżdża do Katowic głów­
ny inspektor pracy Klotz w celu uregu­
lowania zatargu o płace w hutnictwie 
Żelaznem, (w)

Komtmikacia lotnicza
Warszawa—Paryż

Warszawa, 16. 4. (Tel. wł.). — 
Od 2 maja zostanie wprowadzony letni 
mzólądi lotów międzv Warszawa i Pa­
ryżem.

Odlot z Warszawy nastąpi o godz. 
przylot do Pragi o godz. 14, do

Strasburga o godz. 16, wreszcie do Pa- 
rvża o godz. 20.20. (w)

Przeciwko polsko - niemiec­
kiej ugodzie handlowej

. Berlin, 16. 4. (Tel. wł.). W pra- 
*le niemieckiej zaczynają się podnosić 
idosy przeciwko zawartej świeżo ugó- 
ozie handlowej polsko - niemieckiej.

Odnośne artykuły zamieściła „Deut- 
tung“Ta^S ^e’tunB“ i „Boersen Zei-

Jest to najwyraźniej naganka kół 
Prawicowych ; agrarnych D.

Epilog mordo żydowskiego w Wilnie
JProZmrerfor Janowic» zemdlał

Wilno, i6. 4.: (Tel. wł.). .W sobo­
tę,- w drugim dniu procesu o' zabicie w 
Wilnie ś. p’. , Stanisława Wacławskiego 
przez cały dzień przesłuchiwano świad­
ków. Po zamknięciu- przewodu sądo­
wego prokurator i obrona wygłosili 
przemówienia. Na początku swego 
przemówienia prokurator Janowicz ze-

Zacieśnienie sojuszu niemiecko-sowieckiego
fF«j»óZ»z^ frant sowiecko - niemiecki przeeiwko traktat'owi 

wersalskiemu
Moskwa, 16. 4. (PAT). Sytuacja 

na Dalekim Wschodzie i niewyjaśniona 
sprawa paktów’ o nieagresję z Francją 
i zachodnimi sąsiadami Z. S. R. R. wy­
wołała w polityce sowieckiej ponowny 
silny zwrot w kierunku zacieśnienia so­
juszu z.Niemcami.

Z okazji 10-lecia. podpisania układu 
w Rapallo -oraz zatwierdzenia przedłu­
żenia traktatu berlińskiego i układu ar­
bitrażowego przez Rade państwa Rze­
szy, prasa moskiewska' zamieszcza dłu­
gie! artykuły. „Izwiestją“ w związku z 
tern piśzą o groźbie wojny .na Dalekim 
Wschodzie i przygotowaniach do inter­
wencji, która skierowana byłaby rów­
nież i przeciwko Niemcom. Dziennik 
zaznaczą, że układ w Ra pallo jest po­
twierdzeniem stalinowskiej tezy o mo- 
żliwośći współpracy ? krajami ó od­
miennym ustroju., Na Innem, miejscu.w 
artykule' historyczno - retrospektywnym 
-dziennik-podkreśla istnienie -wspólnego 
frontu sowiecko - niemieckiego przeciw­
ko Traktatowi Wersalskiemu i Zwalcza

Zamachy bombowe hitlerowców
W Baden Haden dokonano ¡zamachu na gmach dyrekcji po­
licji, a w Lahr zniszczono automat, sprzedający gazety cen­

trową

Berlin, 16. 4. (PAT.) Narodowi 
socjaliści dokonali ub. nocy zamachu 
bombowego na gmach dyrekcji poli­
cji w Baden-Baden. Z przejeżdżają­
cego samochodu rzucono bombę, któ­
ra zniszczyła wejście do lokalu poste­
runku policyjnego. -W wyniku zarzą­
dzonego natychmiast pościgu areszto­
wano 5 sprawców zamachu i osadzo­
no ich w wdężieńlu. Samochód został 
skonfiskowany.

W miejscowości badeńskiej Lahr 
przy pomocy ładunku wybuchowego 
zniszczono automat, sprzedający ga„
Pogłoski o przeniesieniu centrali hitlerowców do Gdańska

Gdańsk, 16. 4. (PAT.) Wiado­
mości, które ukazały się w prasie 
francuskiej o zamierzonem przeniesie­
niu z Monachjum do Gdańska centra­
li hitlerowców oraz o przeniesieniu 
już tutaj części archiwum hitlerow­
ców, wywołały żywy oddźwięk w pra­
sie dzisiejszej.

„Danz. Volksstimme“ podkreśla, że 
wiadomość ta nie odpowiada praw­
dopodobnie w szczegółach istotnemu 
stanowi rzeczy. Jednak fakt pojawie­
nia się jej jest jeszcze jednym dowo­
dem tego, że uwaga Europy skierowa­
na jest na Gdańsk i że w tych warun­
kach bezwład senatu jest w najwyż­
szym stopniu szkodliwy.

Berlin, 16. 4. (Teł. wł.) Rozwią­
zanie S. A., staje się, jak to można by­
ło przewidzieć, punktem wyjścia do 
coraz dalej, idących .wsŁrz.ąśniem

Sytuacja w Niemczech po rozwiązaniu S, A. — Przeciwień­
stwa. w min. licichswchry — Zńfrmienmjr Hindenburga — 

Oświadczenie gen. Groenera

łc czasie swego przemówienia

mdlał, wobec czego przywołano lekarza 
dr. Sieńgaląwicza, który orzekł, że om­
dlenie nastąpiło wskutek wyczerpania 
nerwowego. Po pewnym czasie proku­
rator przyszedł do siebie i dokończył 
swe przemówienie.

Wyroku należy się spodziewać w po­
niedziałek w południe, (w)

zwolenników zachodniej- orjentacji w 
Niemczech.

Organ wojennej Rady rewolucyjnej 
„Krasnaja Zwiezda“ zaznacza, że So­
wiety nie uznają grabieżczego traktatu 
wersalskiego. Pismo twierdzi, że impe­
rialistom zależy na zerwaniu przyjaźni 
sowiecko - niemieckiej, wskazując jako 
przykład zamach na radcę Twardowr- 
skyego-

Dziennik „Prawda“ podkreśla prze­
ciwieństwa polsko - niemieckie (kory­
tarz i Gdańsk), które-wzmacniają układ 
TspalsRi« ' - ■

Genewa, 16. 4 (PAT). 3 okazji 
10-tej rocznicy podpisania traktatu nie­
miecko - sowieckiego w Rapaiło delega­
cja niemiecka wydala -śniadanie na 
cześć delegacji sowieckiej.

W śniadaniu, tern wzięli udział ze 
strony niemieckiej: kanclerz Bruening, 
.podsekretarz stanu v. Buelow i.amba­
sador Nadolny. Ze strony zaś sowiec­
kiej Litwinow i bunaczarski oraz kilku

I członków obuulelegacyj-

zetę centrową. Zamachowców schwy­
tać nie zdołano.

Lipsk, 16. 4. (PAT.) W związku 
z likwidację hitlerowskich bojówek 
szturmowych w ciągu dnia dzisiejsze­
go demonstrujący w Dreźnie hitlerow­
cy usiłowali splondrować redakcję 
demokratycznego dziennika „Drezde- 
ner Neueste Nachricbten“. W wielu 
składach wybito szyby. Znaczna ilość 
przechodniów została dotkliwie po­
turbowana,.

Policja musiała kilkakrotnie inter­
weniować, używając pałek gumo­
wych.

Berlin, 16. 4. (PAT.) Informa^- 
cje, jakie pojawiły się w prasie fran­
cuskiej o przeniesieniu przez hitle­
rowców głównej kwatery do Gdań­
ska, o przepełnieniu hoteli gdańskich 
hitlerowcami i zamierzonem demar- 
ches wielkich mocarstw w sprawie 
ogłoszenia również i w Gdańsku za­
kazu organizacyj hitlerowskich, ko­
munikat biura Conti nazywa fantae 
zjami. nie zawierającemu słowa praw­
dy.

Informacje te stanowią, zdaniem 
biura Conti, tylko etap kampanji, pro­
wadzonej przeciwko Gdańskowi, ce­
lem szkalowania senatu gdańskiego.

Silne przeciwieństwa co do tej 
sprawy, które już istniały, zaostrzy­
ły śię jeszcze bardziej i zaznaczyły na-

(Giąg.flał&ay «a stronie ń-tej),

Zamach na delegację 
niemiecką w Genewie?

Genewa, 16. 4. .(PAT). Policja 
genewska otrzymała dziś wiadomość o 
projektowanym zamachu na szefów de­
legacji niemieckiej na konferencję roz* 
brojeniową.

W związku z tem zarządzona zosta­
ła wzmocniona ochrona hotelu „Metro 
poi“, gdzie wspomniana delegacja- za-* 
mieszkuje.

OFIARNOŚĆ NA CELE OŚWIATOWE 
WZMACNIA POTĘGĘ

' RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
—........... . .............. . ■ ..............

W arabskim Tunisie
(Korespondencja własna)

Tunis, w kwietniu. 
Arabski Tunis składa się z niezli­

czonej ilości wąskich i krętych uli­
czek, wybrukowanych kamieniem i 
przecinających się we wszystkich 
możliwych kierunkach. Jeżeli zda­
rzy się gdzieś ujrzeć okno, wychodzą­
ce na ulicę, to jest ono umieszczone 
wysoko, zwykle maleńkie i zawsze gę­
sto zakratowane żelazną kratę. Od 
czasu do czasu widzi się na ulicach 
gromadki, bawiących ęię drobnych 
dzieci, ale wówczas drzwi sąsiednich 
domów są nieco uchylone, aby oko 
matki mogło czuwać nad swawolę,ce- 
mi pociechami.

Sieć krzyżujących się z sobą uli­
czek posiada wiele zaułków i ślepo 
kończących się ulic, zamkniętych naj­
częściej kawiarnią lub łaźnią publicz­
ną. Z lokali publicznych najwięcej 
ciekawości budzi arabska kawiarnia. 
Kawiarń i kawiarenek jest w mieście 
bardzo dużo, W niektórych, położo­
nych przy główniejszych ulicach, 
znajdują, się stoliki, stołki i ławy, lecz 
większość ich posiada.tylko parę krze­
seł, przeznaczonych dla gości europej­
skich, a. pozatem jedynie szerokie 
podmurowania, pod ścianami, pokry­
te matami. Na matach tych siedzą 
lub leżą odwiedzający kawiarnie Ara­
bowie. A. można powiedzieć, że nie­
ma prawie Araba, który, będąc w mie­
ście, nie spędzałby kilku godzin na 
dobę w kawiarni, gdyż zastępuje mu 
ona wszystkie razem wzięte lokale 
publiczne, jakie wytworzyło dla 
swoich mieszkańców miasto europej­
skie. W kawiarni pije Arab z maleńkich 
filiżanek gęstą’ i mocną kawę lub go­
rącą herbatę z dodatkiem wonnych 
ziół, w kawiarni pali tytoń i haszysz, 
gra w bardzo popularne w świecie 
muzułmańskim warcaby, czyta gaze­
tę, przypatruje się ulubionemu tańco­
wi wężów, a wreszcie słucha rozmai­
tych opowieści.

Sercem miasta arabskiego są jego 
bazary handlowe, zwane sukami. Jest 
to riietyłko ośrodek życia handlowe­
go, tętniącego nieprawdopodobnym 
wprost ruchem, lecz zarazem jakgdy- 
by wielka wystawa typów ludzkich, 
przewalających się wielką .falą od ra­
na do zachodu słońca. W dzielnicy 
handlowej panuje z wieków średnich 
pochodzący podział na fachy czyli ce­
chy, z których każdy posiada swoją 
uliczkę lub kilka ulic, krytych zwykle 
przed słońcem i słotą sklepieniem lub 
poprostu deskami.

Samo kupno jakiegoś przedmiotu 
nie jest rzeczą tak prostą jakby się to 
zwykłemu śmiertelnikowi zdawało. 
Sprzedający i kupujący Arabowie 
prowadzą pertraktacje na temat upa­
trzonego przedmiotu, całemi godzina­
mi a nieraz się zdarza, że nawet kil­
ka lub kilkanaście dni, spędzając dłu­
gie godziny na pogawędce, piciu ka­
wy lub paleniu fajki. W bazarach co- 
najmniej połowa towaru stanowi tan­
detę, sprzedawaną, jako'. towar orygi-
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najny. Od falsyfikatów Iyońskieh, 
kupowanych po lichwiarskich cenach 
przez naiwnych Europejczyków, roi 
się zwłaszcza w dziale t. zw. starożyt­
ności tuniskich i broni.

Zupełnie natomiast odmiennie 
przedstawia się dzielnica żydowska., 
gdzie niema dla obcego bezwzględne­
go zakazu wchodzenia do wnętrza. —- 
Wszedłszy więc na dziedziniec wo- 
wp^trzhy, na którym koncentruje się 
życie mieszkańców całego domu, wi­
dzimy na dole wejścia do izb mie­
szkalnych a na piętrze duże ganki, 
zawieszone zazwyczaj suszącą się bie­
lizna. Stąd prowadzą schody ną dach 
domu o powierzchni zupełnie pła­
skiej lub trochę tylko sklepionej, 
gdzie rózlożohe Są na słońcu jarzyny, 
zboże, skóry itp. przedmioty. Ten pła­
ski dach domu arabskiego jest miej­
scem, gdzie uwięziona poza murami 
ogniska domowego kobieta zażywa 
największej swobody, mogąc bez za­
słony spędzać godziny wypoczynku i 
przechodząc z dachu na dach sąsied­
ni, aby spotkać się z. sąsiadkami.

Dla utrzymania pełnego obrazu 
tutejszego życia arabskiego należy 
też zwiedzić pałac Beja oraz jedną z 
jego siedzib letnich. Najciekawsza 
jest bez wątpienia wycieczka tram­

wajem do pobliskiej miejscowości 
Bardo, gdzie podziwiać można ślicz­
ny i stylowy- pałac pozornego władcy 
Tunisu, z nagrodzonemi wspaniałemi 
zbiorami rzeźb, architektury i malar­
stwa arabskiego a pozatem wykopali­
ska z Kartaginy i miast rzymskich na 
obszarze starożytnej Nubji.

Następnego dnia wsiadamy do 
tramwaju i w ciągu pół godziny do­
jeżdżamy do najciekawszego w staro­
żytności miasta., założonego przez mi­
tyczną córę króla Pygmaljona — Di- 
dońę.

Dzisiejsza Kartagina składa się z 
katedry św. Ludwika, muzeum, kla­
sztoru oraz kilkudziesięciu wil i dom- 
ków osadników-plantatorów winoro­
śli, Szczątki murów i nekropolji fe- 
nickich ukryte są gdzieś głęboko w 
ziemi lub rozrzucone po jej powierzch­
ni. Powrotem w świat rzeczywistości 
jest tu zwiedzenie niedaleko, na stro­
mym brzegu przylądka położonego 
miasteczka arabskiego Sidi-Bou-Said. 
Jest to naprawdę jedno z najpiękniej­
szych osiedli arabskich, jakie można 
zobaczyć w Tunisie.

Dochodzi się do niego ścieżką- had- 
tóórsk^ wśród olbrzymich agaw, o- 
punkcji i innych egzotycznych roślin. 
Wśród wspaniałych ogrodów leżą u- 
kryte letnie mieszkania bogatych Ara­
bów. Z tych nadmorskich pałacyków 
wychodzą/ szczelnie kryte ganku dłu­
gości paruset metrów, któremi scho­
dzą z góry do łazienek, leżących na 
brzegu morza, żony Arabów. Łazien­
ki te są zbudowane w ten sposób, że 
nie dopuszczają do wnętrza wzroku 
ciekawego: w oknach ich znajdują się 
gęste podwójne okratowania,

Wracamy z nad morza i wchodzi­
my w wąskie i kręte uliczki. Białe 
domy o płaskich dachach łączą się po 
óhu ich stronach w długie mury. W 
środku miasteczka, które nie ma 
dzielnicy europejskiej, znajduje się 
popularna kawiarnia „Pkare“. do któ­
rej prowadzą szerokie kamienne scho­
dy, Z tarasu tej kawiarni, gdzie na 
rhatach godzinami leżą grupy męż­
czyzn, w burnusy odzianych i popija- 
jącycji gorącą kawę, roztacza się cza­
rujący widok na turkusowe morze, 
pó którem zwolna przesuwają się ma­
łe żaglowce rybackie o kolorowych, 
wydętych żaglach. Widok to rzeczy­
wiście niezapomniany. W. S.

ARKADY FIEDLER

WŚRÓD KOROADÓW 
NAD 1VAHY
ILUSTROWANA 

POWIEŚĆ EGZOTYCZNA.
(Dokończenie).

53)
Potem już więcej nie poruszamy 

drażliwej sprawy. Zły humor kapitona 
'.szybko mija. Jesteśmy przecież przyja­
ciółmi i uświadamiamy sobie, że przy­
jaźń nasza, przyjaźń mężczyzn, opiera 
się na ważniejszem, głębszem podłożu. 
Nie może jej podkopać sprawa z dziew­
czyną. Dziewczyna — to głupstwo, to nic 
nie znaczący epizod. Wogóle kobiety 
Koroadiów nie mają żadnego głosu, a 
tem mniej wtedy, gdy chodzi o przyjaźń 
wśród mężczyzn. /

XLIV.
W owe dni, przepojone zapachem 

nadivaheńskiej puszczy, jakże daleko 
odsuwa się od nas Europa. Cywilizację 
zostawiamy gdzieś poza sobą, za rzeka­
mi i lasami. Nie słyszymy odległego jej 
poszeptu, natomiast, coraz bardziej na

W kra ju i w swi&eie

Sojusze
Z wyjątkiem p. posła Cata - Mackie­

wicza z B. B. mie widzę już nikogo, kto- 
by cliciał powracać do oświetlonej ty­
dzień temu sprawy twierdzeń, jakoby 
niepowodzenia polskie obecne w zakre­
sie uzyskania pożyczek we Francji pły­
nęły z winy opozycji, a także i p. Mac­
kiewicz woli i musi odwracać porządek 
rzeczy, gdy piszę:

„P. Strońskj... twierdzi, że pożyczek’ z 
Frakcji nie otrzymujemy dlatego, że był 
Brześć..,“ („Słowo“, nr. 84),

Nic nie twierdziłem i cierpliwie nie 
odzywałem się w tej sprawie. To nie 
ktokolwiek z nas, lecz główne pismo o- 
bozu rządzącego („Gazeta Polska“ nr. 91) 
wszczęło tę sprawę, twierdząc z powo­
łaniem się na francuski dziennik socja­
listyczny, iż oświadczenia p. Rybarskie­
go o pożyczkach psują nam robotę w 
Paryżu. Wówczas wykazałem na tern 
mejscu (10-go b. m.), że streszczenie 
wzmianki o słowach p. Rybarskiego w 
piśmie francugkiem („Le Populaire“ z 
29-go ub. m.) zatajało, iż we Francji po­
woływano się wyraźnie na zeznania p. 
Rybarskiego wobec sądu w rozprawie 
b. więźniów brzeskich. A jasną jest 
rzeczą,, że za niepomyślne dla nas we 
Francji wrażenia i nastroje z powodu 
Brześcia i wszystkiego, co za nim po­
szło, nie opozycję winić należy.

Lecz p. Mackiewicz wypowiada tu 
jeden z, tych niezrównanych poglądów, 
których posiadł tajemnicą:

„Brześć był walką z socjalizmem w 
pierwszym rzędzie. To też, jeżeli Brześć 
będziemy rozpatrywali z punktu widze­
nia finansowego, to oczywiście mógł on 
pożyczce raczej pomóc, niż zaszkodzić. 
Kraje, które, zwalczają u siebie socjalizm, 
zasługują na ; większe finansowe zaufa­
nie, niż kraje, które mu ulegają.“

Tylko czekać, jak p. Targowski ze 
swej placówki pożyczkowych starań w 
Paryżu zacznie telegrafować:

— Są trudności, szybko drugi'Brześć, 
a będzie pożyczka.

Równocześnie z tem i niedobremi 
wiadomościami póżyczkOwemi, miano­
wicie. ; o całkowitej n-iem«żnofei ttajteW 
-■nia- na -rynku franćUskim cżegoś -nowe­
go, takiego jak 600 miljonów fr. dla 
Czechosłowacji, oraz o ciężkim porodzie 
uśmzupiouer drugiej raty pożyczki' ko­
lejowej śląsko - bałtyckiej, .nadeszły z 
lewicy francuskiej głosy pism i- polity­
ków, niechętne sojuszowi francusko- 
polskiemu.

Po stropią: obozu rządowego Stosun­
kowonajroztropniejsze, były te odgło­
sy, które przeciwstawiały trwałe podsta­
wy sojuszu francusko - polskiego chwi­
lowym podrażnieniom, np.:

„Sojusz polsko-francuski przeszedł 
najcięższą próbę, przeszedł próbę życia, 
trwa już dziesięć lat z górą... Wynika on 
z istotnych i prawdziwych interesów obu 
krajów„. W ciągu tych lat minionych 
sojusznik polski okazał się sojusznikiem 
rozsądnym i wbrew wszelkiej propagan­
dzie wrogiej nietylko nie awanturni­
czym, lecz bardzo umiarkowanym w swo­
jej polityce międzynarodowej,..“ („Gaze­
ta Polska“ nr. 92).

Owszem, takie spokojne stwierdzenia 
są, w odpowiedzi na podrażnienia pa le­
wicy francuskiej, jeszcze właściwie naj­
pożyteczniejsze. Pismo pomajowe liczy 
tu, z pewnem zaparciem się, lata do

stawiamy się na krzyk papug, przelatu­
jących rano i wieczorem ponad Rosin- 
hem, i coraz lepiej rozumiemy tajemni­
czą. wymowę wodospadów Mareąuinhy 
i Barboletty. Gdy siedzimy w kole Ko- 
roadów i krąży kują szimaronu, niema 
między nami wielu słów. Słowa sa zby­
teczne, gdy przemawia prawdziwa życz­
liwość i przyjaźń, głęboka jak puszcza 
a prosta jak dusza tych dorosłych dzieci. 
W owe dziwne, słoneczne dni zapada się 
mur, istniejący między nami i rzekomo 
nieprzebyty, mur odmiennych ras, języ­
ków, kultury, nawyknień myślenia i po- 
zostaje tylko człowiek, dobry i życzliwy, 
i przemawia do dobrego człowieka. Pu­
szcza nabiera jasnej duszy i wyrazu.

Owe dni wydają mi się snem, i kto 
wie, czy to nie najszczęśliwszy sen, jaki 
kiedykolwiek śniłem i śnić będę.'

Pewnego poranku kończy się indjań- 
ska sielanka. Najwyższy czas wracać do 
swoich. Pazio zwołuje całe toldo i wy­
płaca, co się komu należy. Każdy coś 
dostaje, oczywiście najwięcej Basi jon i 
Zinjo. Razem zliczywszy, śmiesznie ni­
ska suma. Zinjo przyrzeka, że niebawem 
odwiedzi mójó/wypra-wę w Candido de 
Abfeu wraz z Bast jonem i kilku innymi

dziesięciu, a nie do sześciu tylko, oraz 
odżegnywa się, z jeszcze większem za­
parciem się, od awanturniczej polityki 
zagranicznej. W każdym razie w tej 
trwałości, obopólnym pożytku i spoko­
ju polityki i współpracy tkw-ią istotne 
pierwiastki wartości i siły sojuszu. 

Podobnie słuszne ujęcie:
„Sojusz polsko-francuski jest żywot­

nym interesem ohydwu krajów, przetrwa! 
on różne obciążenia, różne zmiany na tym 
czy innym odcinku myśli politycznej, 
przetrwa dalsze lat dziesiątki, gdyż u ko­
lebki naszego sojuszu stało nietylRo u- 

’ czucie serdecznej przyjaźni, ale i wielka 
moc, tj. nakaz życia i jego wymowa." 
(„Ił. K. C.“ nr. 95).

Mniej już udatne były w tychsąmych 
i niektórych innych pismach obozu rzą­
dzącego głosy lekceważące polityków i 
pisma lewicy francuskiej, występujące 
przeciw sojuszowi, oraz wogóle całe to 
zjawisko. Nie trzeba głów w piasek 
chować. Francja dzisiejsza rządzi się 
zupełnie inaczej niż pomajowa Polska i 
nie ma dla takich, jak u nas, rządów 
zrozumienia. To jest powszechne we 
Francji, od prawicy do lewicy. Naogół 
trzeba mieć wielkie uznanie dla oględ­
ności. i powściągliwości, zarówno na 
prawicy jak i przeważnie na lewicy 
francuskiej, w powstrzymywaniu się od 
ujawniania poglądów, które tam ist­
nieją o stanie rzeczy ¡u nas. Jest to ob- 
jaw wytrawnośći politycznej, która roz­
różnia rzeczy przejściowe i trwałe. — 
Przeciąganie tej struny byłoby jednak 
także lekkomyślne. Narody dzisiejsze 
starannie dbają o znajomość i przyja­
ciół i nieprzyjaciół. Niema w tym 
względzie bardziej nierozumnego i bar­
dziej błędnego zdania niż: nic ich to nie 
obchodzi!

Dalej, aniżeli głosy innych pism obo­
zu rządzącego, idą wywody p. pos. Mac­
kiewicza, który tak mówi:

„Czy Francji jesteśmy potrzebni? Ależ 
, tak, nawet bardzo! Jesteśmy żandarmem, 
który stoi nad karkiem Niemiec i powia­
da mu: pamiętaj o traktacie wersalskim, 
pamiętaj, że jesteśmy , 30-miłjonowem 

/państwem,-.¡które oto dlatego tyłku,istnieję,. 
. .aby .w wd<? .potrzeby, umrzeć, zą nienaru­
szalność traktatu wersalskiego.: Iranejl 
taki sojusznik jeSt potrzebny, tó pozwala 
jej prowadzić, kiedy żśChce, filoniemiec- 
ką politykę, pozwala mieć swobodę ru­
chów. Ale Francja wie, że tej polityki 
nie zmienimy. Pożyczy nam pieniądze, 
będziemy prowadzi}} tę samą wersalsko- 
antyniemiecką politykę, ńie pożyczy, bę­
dziemy czynili to samo. Trzeźwy rentjer 
francuski odi-azu sobie myśli: po kiego 
diabła pożyczać, kiedy mamy to darmo... 
Frąpeja woli pieniądze swe kierować do 
państw naddunajskich. oddawać je w rę­
ce o wiele mniej pćwne, niż nasze. Woli, 
bo tam ma coś do zyskania, ma kogoś do
skaptowania. A tu w Polsce ma wierne­
go stróża, który pilnuje lojalności Nie­
miec i z roku na rok swe stosunki z 
Niemcami pogarsza... Mysżę się zastrzec, 
że nigdy nie myślalerp u przeciwstawie­
niu fránko-polskiemu sojuszowi sojuszu 
niemiecko-polskiego. Jestem dalszy od 
tej myśli, niż może sami endecy. Jestem 
zwolennikiem francusko- niemiecko-pol­

skiego porozumienia.“ („Słowo“, nr, 84).

W wywodach tych tkwi przede- 
wszystkiem pewien pierwiastek poży­
teczny. Mianowicie przyznanie, że nam 
we Franęji. pożyczek nie dają, nie mając 
wielkiej potemu skłonności. Zawszeć 
bliższe to jest prawdy, niż zwykłe gada­

Koroadami, z czego jestem bardzo rad. ’ 
Potem uściski rąk, wiele zakłopotania i 
wychodzimy z ranszy kapitona. Indja- 
nie pozostają w chacie, a nas wychodzi 
tylko trzech: Jolico, który przewiezie 
przez Ivahy, Pazio i ja.

Po drodze do rzeki przystaję, trawio­
ny niepokojem i rozglądam się. Nigdzie 
niestety niema młodej indjanki. Nie wi­
działem jej wcale od czasu pamiętnej 
rozmowy z Zinjem i również nie było 
jej dziś przy pożegnaniu. Poprostu zni­
kłą. A chętnie wręczyłbym jej jaki po­
darunek na pamiątkę. Niestety, niema 
jej.

Podczas przeprawy przez, rzekę mil­
czymy. Wtem krew uderza mi do gło­
wy, serce bije gwałtownie. U góry na 
wysokim brzegu, który przed chwilą 
opuściliśmy, pojawia się dziewczyna. 
Stoi na tle zieleni drzew, z piersią na­
przód podaną i bezustannie patrzy na 
naszą łódź przenikliwym, badawczym 
wzrokiem. Wychodźące słońce podkre­
śla całą jej. samoistną, uroczą krasę, jak 
wspaniały, żywy posąg urody kobiecej. 
Na jej ramieniu siedzi młoda małpka, 
kU“» bezwiednie głaszćze piśszczotli- 
wym, miękkim ruchem dłoni,

nia, że nie dostajemy pożyczek taksar^o, 
jak i inni, gdyż niema pieniędzy.

Ułomności rozumowania tego zaczy­
nają się natomiast tam, gdzie przesa­
dza ono w bystrości. Pogląd, że Fran­
cja o nas nie dba, bo i tak jest nąs pe­
wna, jest bardzo naiwny. Lepszy był­
by już pogląd, że wtedy mniej dba. gdy 
jest mniej pewna. Sojusze opiera się 
na rachunku poważniej pomyślanym, 
niż zaniedbywanie rzeczy pewnych dla 
niepewnych, lub podniecanie przyjaźni 
brykaniem. Gotowość świadczeń dla 
sojusznika idzie w parze z jego warto­
ścią, a nie maleje w stosunku odwrot­
nym do jogo pewności. Jeżeli są obja­
wy ociągania się, znaczy to, że pogarsza 
się pojęcie o wartości sojusznika.

Jeśli zaś p. Mackiewicz mniema, że 
porozumienie francusko - niemiecko - 
polskie polegałoby na wyścigach mię­
dzy Francją i Niemcami w nadskaki­
waniu Polsce, zazdroszczę mu różowego 
na świat spojrzenia..

STANISŁAW STRONSKL

Wnuk Prezydenta
zmienia nazwisko

Warszawa, 16. 4. (Tel. wł.). —■■ 
Wnuk Prezydenta Rzeczypospolitej Jó­
zef Janusz Zwisłocki złożył podanie do 
władz o zezwolenie na zmianę nazwi­
ska Zwisłocki na Zwisłocki - Mościcki,

(w)

Nowy dziennik żydowski
Warszawa, 16. 4. (Tel. wł.). —* 

W sobotę- ukazał się w Warszawie no­
wy dziennik w języku żydowskim, po­
święcony specjalnie sprawom giełdo­
wym i handlowym, (w)

Zamordowanie metodystki
Warszawa, 16. 4. (Tel. wł.). -~ 

W sprawie zamordowania metodystki 
Mottówny aresztowano rodzinę Hanny 
Bałabanówny, którą ochrzczono w 
przeddzień mordu.

Rodzina Bałabanówny odnosiła się 
do sekty bardzo napastliwie, (w)

Opady śnieżne we Włoszech
W e n e c j a, 16. 4. (PAT). Z okólio 

górskich sygnalizują nową, falę inten­
sywnych opadów śnieżnych. Góry, o- 
taczające pobliskie Belluno, są pokryte 
śniegiem. W Agordo powtarzają się 
stale gwałtowne burze śnieżne.

Naogół temperatura obniżyła się i po 
krótkotrwałym okresie pięknych dni 
wiosennych diajo się odczuwać powrót 
zimna.

Amerykański humbug
Nowy Jork, 16. 4. (PAT). We­

dług doniesień „New York News“ oso­
bisty przyjaciel Lindbergha Rreckeo- 
ridge prowadzi obecnie rokowania z o- 
sobami, które utrzymują, że dziecko 
Lindbergha znajduje się w ich posiada­
niu. Osoby te miały zażądać wypłace­
nia im dodatkowo 20.000 dolarów. — 
Twierdzą one, że nie wypełniły zobo­
wiązania i nie oddały dziecka, ponieważ 
nie otrzymały 70.000 doi.» których pier­
wotnie zażądały.

Żegnam dziewczynę zdaleka ręką- 
Lecz ona na to wcale nie odpowiada- 
Trwa nadal wyniosła i nieruchoma z 
wlepionem w nas wejrzeniem. Biedne, 
urażone dziecko, co doznało, zawodu, za­
pewne pierwszego w życiu. Ogarnia 
mnie żal i poczucie winy.

Dobijamy do drugiego brzegu i wy­
siadamy.

— A logo! — A logo! — A logo! .
Podawszy sobie dłonie, rozchodzimy 

się. Jolico odbija od brzegu.
Waham się. Nie idę za Paziem- 

Wciąż na drugim brzegu stoi i czeka 
dziśwczyna. A nuż, gdyby tak zmieni 
plany, skrzyknąć Pazia, który już wsze-r 
do lasu, i Jolica, który oddala się 
rzece i oświadczyć im, że wracamy u 
tolda? .

Wtem Pazio woła na mnie z 
lasu donośnym głosem, ażebym n 
zwlekał i trzymał się ścieżki.

Trudno, ma słuszność, będę się trzy­
mał ścieżki. Rzucam ostatnie sP°jr7*/ 
nie na Ivahy, a potem jeden krok 
gęstwinę zakrywa mi już wszystko.

Jeden krok.
Kon iac-
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Wyczółkowski jako malarz polskich zabytków

Osiemdziesiątą rocznicę urodzin 
Profesora Wyczółkowskiego uczcił 
Poznań szczególnie uroczyście. To­
warzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych 
urządziło wystawę prac Jubilata, 
wydano (wsobną książkę pamiątkową 
o bogatej Treści, a w niej, oraz w ar­
tykułach, które dzienniki na tę uro­
czystość zamieściły, powiedziano bar­
dzo wiele o samej osobie Mistrza i o 
jego bogatej i wszechstronnej twór­
czości. W kalejdeskopie wszakże 
tych wypowiedzeń się przyjaciół, ar­
tystów i łudzi nauki, przy wyliczaniu 
mnogich walorów sztuki Wielkiego 
Artysty, nie podniesiono dostatecznie 
jednego, _ który nie wysuwa s:ę 
wprawdzie na plan pierwszy, nie 
mniej jednak odgrywa bardzo po­
ważną rolę w twórczości Mistrza i 
me jako dopełnia miary tej doskona­
łości. Tym walorem jest u Wyczół­
kowskiego niezwykła zdolność głębo­
kiego wczuwania się w ducha naszej 
dawnej sztuki.

Duszę naszych dawnych świątyń 
mistrz Wyczółkowski zna doskonale, 
on zgłębił ich tajemnicę i ich melodję 
wyczarowuje na nowo w swoich dzie­
łach. Słaba ich pieśń przyciszona 
wiekami, wzmocniona mocą niezwy­
kłego talentu, rozbrzmiewa na jego 
harfie znów wielka, potężna, jak 
dawniej.

Mistrz Wyczółkowski jest prze­
wodnikiem niezrównanym. Idąc za 
nim ścieżkami jego sztuki, wychodzi 
się wysoko, tam, gdzie horyzont się 
rozszerza, gdzie ukazują się nowe 
niespodziewane widoki. Prowadzi 
nietylko w krainę przyrody, nietylko

Leon Wyczółkowski — Wnętrze Kościoła P. Marji w Toruniu.

uczy patrzeć na piękność kwiatów, 
majestat gór, grozę zwałów chmur — 
odczuwać poezję blasku słońca, ale 
tez uczy rozumieć i kochać naszą da­
wną sztukę.

Jest .wprost zdumiewającęm i po- 
dziwienia godnem, jak on ją rozumie 
i jak głęboko czuje. Rzekłbyś, otwie­
rają się bramy Sezamu i wchodzi się 
bez trudu w nieznaną krainę. Zaby­
tek pod jego pendzlem ożywia się, 
mówi, nabiera blasku, otwiera swą 
tajoną duszę: kościół Mhrjacki wy­
strzela smukłą sylwetą w górę z po­
śród otaczających go domów, maje­
statyczny Wawel króluje nad mia­
stem, sarkofagi królewskie ożywiają 
się, z ołtarza wyłania się przejmują­
ca do głębi ciemna postać Chrystusa 
na krzyżu. Idą potem długim sze­
regiem świątynie, ratusze, ołtarze, 
sarkofagi, figury — gotyki, renesanse 
i baroki.

Obok wirtuozostwa formy, wspa­
nialej gry światła i świetnie odmalo­
wanego nastroju, jest tu jeszcze coś 
więcej: wyczucie samego zabytku. — 
Czyż . można dobitniej, zwięźlej i 
trafniej uchwycić istotę myśli archi­
tektonicznej, niż to uczynił Wyczół­
kowski we wnętrzu kościoła P. Marji 
w Toruniu. Jedno spojrzenie na te 
cztery kolumny, ujęte tak prosto, mó­
wi więcej, niż mozolne studjum całe­
go kościoła. Uchwycenie istoty goty­
ku jest wprost niezrównane: ten 
wspaniały rozmach filarów, strzela­
jących w górę, to rozpięte gdzieś hen, 
wysoko, gwieździste sklepienie, te de­
likatnie barwą znaczone idealne po­
stacie Świętych na filarach. Innym 
razem potęga i moc zwartej bryły ra­
tusza toruńskiego z dumnie wznoszą­
cą się wieżycą. Cały duch gotyku 
pomorskiego, duch śmiały i potężny, 
odzwierciedla się w dziełach Wyczół­
kowskiego. Tak samo Świecie. Bry­
ła tego kościoła, jego konstrukcja, jej 
części składowe, logika i sens tej bu­
dowy, jak mistrzowsko są tam ujęte, 
jak ideainie zespolone z pejzażem, z 
nastrojem słotnego dnia. Wyczół­

kowski wybiera zawsze tak trafny 
punkt widzenia, tak umie uwypuklić 
właściwe cechy, że osiąga tern ideał 
wyrazu.

A jednak oddając tak wiernie, tak 
bezinteresownie duszę, nastrój i wa­
lory dawnej sztuki, Wyczółkowski 
nie; przęsła je ani na. chwilę być sobą, 
nie traci nic ze swej indywidualności, 
przeciwnie nawet, styl jego własny 
staje się tem wyraźniejszy, tem wspa­
nialszy, im głębiej sięga w artyzm 
zabytku

Na czem ta sztuka polega, bar­
dzo trudno określić. Używa do tego 
Mistrz sposobów przeróżnych, a tak 
znacznie różniących się od siebie, że 
ta jego umiejętność nie da się spro­
wadzić do żadnego podstawowego 
sposobu, do żadnej generalnej re­
cepty.

Nie wytłumaczą tego używane 
przez Mistrza najwyszukańsze środ­
ki techniczne, ani jego zasady kompo­
zycyjne. Sposób jest za każdym ra­
zem inny, stosownie do tego, co mu 
dyktuje jego najgłębsze poczucie. Raz 
rysuje kościół z wysoka w sylwecie 
poprzez dachy domostw, innym ra­
zem staje z boku i daje bryłę wypra­
cowaną w każdym szczególe, to znów 
wchodzi do wnętrza i obiera za cel 
swej obserwacji szczegół, zdawałoby 
się dowolny, kiedyindziej znowu rzu­
cana papier jakiś dziwny przekrój 
szczytów domów i kościelnej apsydy, 
ąlbo też z daleka zaznaczą lekko kon­
tury budowli wyłaniających się z po­
śród drzew. Za każdym jednak ra­
zem mamy pełnię przeżycia dawnego 
zabytku, mamy jego istotę, jego du­
szę. Czyż tonąca we mgle sylweta 
Wawelu jest może mniej istotna w 
ujęciu jego charakteru, niż rysowa­
na z bliska katedra wawelska? Tak

Karol Hubert Rostworowski
(Przed „prapremjerą“ najnowszej Jego 

sztuki: „U mety“). ■
W przyszły czwartek ujrzy Poznań 

najnowszą sztukę Karola Huberta Ros­
tworowskiego. Nosi ona tytuł „U mety“, 
a znakomity autor powierzył jej pierw­
szą sceniczną realizację naszemu Tea­
trowi Polskiemu. Nie po raz pierwszy 
spotyka się nasze miasto z tym zaszczy­
tem. Rostworowski już po pierwszem 
poznańskiem wystawieniu „Judasza“, w 
którem rolę tytułową odegrał i reżyserję 
prowadził dyr. Szczutkiewicz, stał się 
entuzjastą naszej sceny i pozostał jej w 
tem wierny, czego najlepszym dowo­
dem, że obrał Teatr Polski na miejsce 
swej „prapremjery“, następującej bez­
pośrednio po uwieńczeniu autora pań­
stwową nagrodą literacką.

Z notatek kronikarskich wiadomo 
już, że „U mety“ jest ciągiem dalszym i 
dokończeniem cyklu, rozpoczętego „Nie- 
spodziańką“ i „Przeprowadzką“. Nie 
znaczy to, aby najnowsze dizieło Rostwo­
rowskiego potrzebowało w tamtych 
sztukach jakby komentarza czy uzupeł­
nienia. Tak jak „Przeprowadzka“ tło- 
ińącży się sarrta i stanowi zamkniętą w 
sobie całość — taksamo „U mety“ jest 
skończonym obrazem życia, mimo że 
paru osobami wiąże się z poprzedmiemi 
członami cyklu. Tylko los głównego 
bohatera: owego Franka z tamtych 
sztuk, zamyka się i wypełnia. Zamknię­
cie to jest jednym z mistrzowskich 
chwytów Rostworowskiego, jak wiedzą 
wszyscy, którzy treść sztuki znają. Trze- 
baby sięgnąć chyba do „Kaliguli“, aby 
natrafić w całym dramacie polskim na 
podobną świetność techniki teatralnej i 
głęboki duchowy podkład efektu — nie 
mówiąc oczywiście o myśli i uczucm 
społecznem, które zawsze przenika 
twórczość Rostworowskiego do najgłęb­
szej fibry.

W chwili gdy na czole znakomitego 
poety spoczął laur nagrody państwowej 
i gdy mamy go gościć w naszem mie­
ście— a przyjazd swój przyobiecał, mi­
mo, że zdrowie Mu osłatniemi czasy nie­
zbyt dopisuje — warto . przypomnieć 
kilka głównych dat z Jego życia. W 
pełni 'rozkwitu twórczego znajdujący 
się poeta, liczy obecnie Jat 55, urodził 
się. mianowicie w r. 1877 pod Krako­
wem.- w Rybnej, z ojca Joachima i 
matki Heleny z . Moszyńskich. Po u- 
kończeniu gimnazjum św. Anny w Kra­
kowie, udał się na studja uniwersytec­
kie do Halli nad Saala, poczem przeniósł 
się na wśzecKnicę lipską,.gdzie w, latach 
1900 — 1907 prowadził grutowne studja 
z zakresu filozofji ścisłej, poświęcając 
się równocześnie ż zapałem muzyce. Nie 
każdemu wiadomo, że Rostworowski 
jest wykwalifikowanym pianistą i mu­
zykiem wogóle —■ że również kompono­
wał, czego ślad pozostał między innemi 
w wydanym w Krakowie zeszycie pie­
śni. Muzyczność jego wiersza i wspa­
niały „kontrapunkt“ scen zbiorowych 
mają niezawodnie źródło .w talencie 
muzycznym, 'rozwiniętym przez grun­
towną naukę.

Dalsze studja uniwersyteckie zawio­
dły go jeszcze na rok do Berlina, po­
czem wrócił do kraju i osiadł w Czar- 
kowach nad Nidą, w dawnem Króle­
stwie Polskiem. Tam przystąpił do śtu- 
djów historycznych, mających go przy­
gotować na tworzenie „Judasza“. Lite­
ratury próbował już dawno przedtem, 
pierwsze jego poezje sięgają roku 1901. 
Pierwsaa sztuka seeai©za&, którą by»©

samo w rzeźbie: fragment mówi za 
całość, całość zaś — to nie suma, lecz 
dusza zbiorowa szczegółów.

Wierność w odtwarzaniu daw­
nych dzieł sztuki posuwa Wyczół­
kowski aż do oddania materjału, z ja­
kiego zabytek jest zrobiony. Do te­
go służą. Mistrzowi jemu tylko znano 
sposoby techniczne. Jak charaktery­
stycznie oddana jest cegła we Farze w 
Świeciu, jak doskonale podchwycona 
ta cecha ceglanego gotyku, jak znów 
wirtuozowsko przeprowadzona skała 
odcieni plastycznych w koronowskim 
Aniele, gdzie ostro cięte fałdy szat na 
biodrach tak cudownie kontrastują z 
miękkiem wypracowaniem skrzydeł.

Z tego jednak nie wynika natu­
ralnie, aby dzieła Wyczółkowskiego 
były tylko czystem i doskonałem od­
biciem odtwarzanych przez niego za­
bytków. Są one tworami równoległe- 
mi, stworzonemi na wzór i podobień­
stwo sztuki dawnej, ale własnemi i 
indywidualnemi. Nigdy nie było o- 
bawy, aby Wyczółkowski zatracił się 
w zabytku, a zabytek zatracił coś ze 
siebie na obrazie Wyczółkowskiego. 
Niema rywalizacji między nimi, tyl­
ko cudowna współpraca.

DR. WITOLD DALBOR.

.„Echo“ ukazała się wszakże na scenie 
krakowskiej dopiero w r. 1911. Poprze­
dził ją zresztą dramat „Pod górę“, napi­
sany w r. 1910, chociaż wystawiony do­
piero w ośm lat później pod zmień onym 
tytułem („Bratnie dusze“) i w gruntow­
nej przeróbce. Rok 1913 zadecydował o 
twórczości i Rostworowskiego i o jego 
stanowisku w polskiej literaturze dra­
matycznej. Był to rok „Judasza z Ka- 
riothu“. Wystawiony w Krakowie po 
raz pierwszy, rozgłosił „Judasz“ odrazu 
imię swego twórcy po wszystkich zie­
miach polskich. Poznań był drugiem 
miastem, w którem znakomite to dzieło 
ujrzało światło rampy.

Gdy wybuchnęla wojna, Rostworow­
ski znajdował się w Czarkowach, zaję­
ty studjami historycznemu do „Kaligu­
li“. Wojska rosyjskie spaliły wspania­
łą siedzibę Pusłowskich. Rostworowski 
uszedł z życiem i osiadł w Krakowie, 
gdzie przy huku dział, dolatującym z 
pod Wieliczki, kończył swoje potężne 
dzieło. Długo trwałą praca nad osta- 
tecznem wycyzelowaniem „Kajusa Ce­
zara Kaliguli“. Rostworowski stawia 
sobie niesłychanie wysokie wymagania.. 
Ale już na początku roku 1917 potężna 
tragedja była gotową i została wysta­
wioną w Krakowie, z przedwcześnie 
zgasłym genjalnym Bończą w roli tytu­
łowej. Był to drugi olbrzymi sukces 
talentu i myśli Rostworowskiego. Ob­
szedł też „Kaligula“ po wojnie wielkie 
sceny polskie, pamiętny i Poznaniowi z 
czasów, gdy przez dłuższy czas gościł w 
Teatrze Wielkim Solski, który do swych 
wielkich kreacyj zalicza i Kaligułę.

Po wojnie pozostaje Rostworowski 
wiernym Krakowowi. Stamtąd też ko-

11ej.no wychodzą jego dzieła: „Miłosier­
dzie“, „Straszne dzieci“, „Zmartwych­
wstanie“, „Antychryst“, wreszcie „Nie­
spodzianka“ i „Przeprowadzka“, do któ­
rych przyłącza się obecnie człon ostatni: 
„U mety“.

Teatr Polski od dłuższego czasu za­
czął pracę nad tem najnowszem dzie­
łem Rostworowskiego. Wymaga ©no 
gruntownych przygotowań, jest bowiem 
teatralnie nader wdzięczne, lecz i trud­
ne. W ustawicznej styczności z auto­
rem prowadzi dyr. Szczurkiewicz swo­
ją pracę reżyserską, której wyników 
czekamy z najwyższem zainteresowa­
niem. Poznań będzie we czwartek jak­
by centrum Polski teatralnej. Cała pol­
ska opinja kulturalna wyczekuje z na­
pięciem, co przyniesie nam najnowsze 
dzieło znakomitego pisarza. Będzie to 
święto literackie w calem znaczeniu 
słowa.

Spis mieszkańców 
miasta watykańskiego

Niedawno podany został do publicznej 
wiadomości spis mieszkańców Miasta Wa­
tykańskiego. Ze spisu tego, sporządzonego 
pod datą 31 grudnia r. ub, wynika, że Mia­
sto Watykańskie liczy 994 mieszkańców w 
tern 771 obywateli watykańskich i 283 za­
mieszkałych tam obywateli innych państw. 
Obywateli, urodzonych na terenie miasta, 
Miasto Watykańskie posiada zaledwie 11.

Pod względem narodowościowym naj­
silniej reprezentowani są Włosi '(836) na­
stępnie Szwajcarzy (115). Z przedstawicieli 
innych narodowości mieszka w Mieście 
Watykańskiem 10 Niemców, 9 Francuzów, 
5 Hiszpanów, 2 Holendrów, oraz po jednym 

i przedstawicielu sześciu innych narodów, w 
i tem również jeden Polak.

11ej.no
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DBAJ 0 ZĘBY - BĘDZIESZ ZDRÓW.
„Italia współczesna“

(Rzym, 1932)
Książka, którą właśnie czytać ukoń­

czyłem, przypomniała mi wiosnę Ałe 
nie tą obecną, której się doczekać nie 
możemy, lecz dawniejszą i jedną z waż­
niejszych wiosen wojny światowej, bo 
z r. 1915. Kwiecień był wówczas roz- 
słoneczniony i gorący”, niczem koniec 
maja, my zaś siedzieliśmy kołkiem, na 
wygnaniu w malej mieścinie moraw­
skiej zwanej Kromieryżem, gdzie kiedyś 
za „wiosny ludów** Fr. Smolka w sta­
rym pałacu biskupów' otomunieckich 
przewodniczył obradom sejmu wiedeń­
skiego. Zebrała się nas garstka rozmai­
tych wysiedleńców', przestępców, maro- 
derów i innych łazików. Był Szafran 
Srebro, Prugar, Błyskał, bo rozmaicie 
się ludzie nazywają i był też Dante Fio- 
rentu (z akcentem na pierwszej od koń­
ca). Za jakieś ciężkie przewiny anty­
austriackie wysiedlono go z Trydentu 
na Północ, czem się nie martwił ani on 
ani my, jakożeśmy się wkrótce dosko­
nale razem ześpiewali. Włochy wypo­
wiedziały wojnę Austrji, czerwonego 
wina było pod dostatkiem jeszcze, hu­
moru nie brakło też. Fiorentu uporał się 
c językiem polskim szybko, wychodząc 
z zasad, że owa „lingua magnifica“ nie 
przedstawia wielkich trudności, są tu 
bowiem dwa prawie włoskie, miło- 
dżwięczne słowa, które poradzą cl w 
każdej okoliczności pytasz: „laczego?“ 
i sam sobie możesz odpowiedzieć „ląte- 
go“ — rozkoszny język! A tęsknił do 
swego nieba rodzinnego okrutnie. Naj­
zabawniejsze było, że mnie akurat wy­
padki koić tą tęsknotę opowiadaniem ó 
jego ojczyźnie.

Poczciwe Włoszysko bowiem poza 
Wenecją i Medjolanem nie wiele wię­
cej świata italskiego widziało. Musia- 
łem mu opowiadać szczegółowo, czerń 
się różnią łryjesteńskie „dżelafti“ od 
neapolitańskich, na której przystani 
wsiada się na okręt do Capri i jaką 
mortadellę jedliśmy w r. 1913 w Sor­
rento. Okrutnie się oburzył, że połud­
niowcy tak zdzierają „forestierów“ i że; 
temu winni naturalnie Niemcy, którzy 
biednych Włochów' nabijają w butelkę. 
Więceśmy sobie na różne tony śpiewa­
li „abasso Tedesco**, „porco Austricno“, 
kończąc zawsze najaktualniejszem wo­
bec wybuchu wojny hasłem: „Viva 
Trieste italiana“. Ryczało bractwo tak 
głośno o włoskim Tryjeście, że się wre­
szcie zbudził śpiący w kącie lokalu 
konfident czeski. Nazajutrz odbyło się 
uroczyste aresztowanie nas i przesłu­
chanie, w którem pan komisarz bardzo 
się sumitował i przepraszał, że konfi­
dent też człowiek i musi żyć, ale „por­
co austríaco“ wcale mu się podobało. U- 
szliśmy calo.

Włochy, które wówczas przyłączyły 
się do wojny, to nie była jeszcze Italja 
dzisiejsza. Jeszcze się nie poczuły były 
w swem jestestwie, jakby powiedział 
Mochnacki. Mimo dziesiątków lat zjed­
noczonego bytu państwowego Italja ży­
ła sobie w małym kręgu małomjesz- 
czańskich zainteresowań, senna, zaskle­
piona, wszystkim „forestjerom“ jedna­
ko rada. Z lekceważeniem mówią dziś 
podkomendni Mussoliniego o swej 
przedwojennej ojczyźnie: Taka sobie 
„Italietta“.

Jak to się stało, że na półwyspie ape­
nińskim wyrosło wielkie państwo o je­
szcze większych i zawrotnie dalekosięż­
nych ambicjach — opowiada Maciej 
Loret w swej książce. Kim jest autor, 
wiadomo. Drugi to, obok prof. Romana 
Pollaka działacz czynny na polu zbli­
żenia i porozumienia kulturalnego pol­
sko-włoskiego. Z ostatnich jego prac 
znane są wyniki badań nad sztuką pol­
ską w Rzymie w stuleciu oświecenia, 
ogłoszone w języku włoskim, oraz ob­
szerna w r. 1930 w Rzymie drukowana 
rozprawa: „Zycie Polskie w R z y- 
m i e w XVIII wiek u“. W świeżo wy­
danym tomie szkiców o „I t a 1 j i 
Współczesnej“ zamierzył autor 
dać zarys informacyjny o wszystkiem, 
co jest nowe, twórcze i wogóle interesu­
jące w życiu Włoch dzisiejszych.

Niemożność jednak wydania książki 
w kraju i w zamierzonych rozmiarach 
30 arkuszy druku — kazała skrócić ca­
łość niemal do połowy. Mimo tego „Ita- 
Ija Współczesna“ przedstawia się bar­
dzo interesująco. Stanowić może — we­
spół z italskim zeszytem „Przeglądu 
Współczesnego“ doskonały podręcznik 
informacyjny niezawodny w inforaaa-

cjach, bo oparty na źródłach z pierwszej 
ręki i autopsji mieszkającego w Rzy­
mie autora.

:W dwunastu rozdziałach zamknął 
Loret całość wykładu. Daje najpierw 
konspekt rozwoju Włoch od chwili zje­
dnoczenia po wybuch wojny światowej. 
Objaśnia powody, które nietylko uspra­
wiedliwiły, ale wprost zniewoliły rząd 
włoski do zerwania trójprzy mierzą. W 
ustępie „Italja a wojna“ znajdujemy 
wiele informacji mniej znanych o tern, 
jak wygląda wojna we Włoszech, oglą­
dana od wewnątrz kraju. Bałagan po­
wojenny, walki neutralności z interwen- 
tystami i daremne wysiłki dwóch ..spry­
ciarzy, z których jeden był Nitti, drugi 
Giolitti, nareszcie początki władzy Mus­
soliniego od słynnej mowy na kongre­
sie faszystów 1921 począwszy. Ujaw­
nia dalej autor kulisy faszyzmu mniej 
i więcej znane, przenosząc z umysłu 
światła ponad cienie.

Od połowy książki dr. Loreta zączy- ‘ 
na się szczegółowe zobrazowanie pań- i 
stwowych i społecznych dorobków fa- [ 
szyzmu. Omówiono obszerniej ustrój ( 
państwa faszystowskiego kolejno wedle j 
wierzeń czynników wysuniętych na’ 
czoło w ich doktrynie. Naród nadaje r 
państwu jedność moralną i terytorialną, i 
korporacja (czyli organiczny szereg sił I 
produkcyjnych), jedność ekonomiczna i 
wytwórczą, Wielka Rada narzuca tnu-j 
jedność polityczną. Korona zaś jedność | 
imperjalną. Szef rządu, wedle stów Bar- ( 
thelenny*ego „niema nikogo nad sobą — ( 
stoi on obok króla1. Informacje o poli- t 
tyce zagranicznej Włoch („niente per s 
niente“) i morskiej, (która jest tak draż­
liwym punktem w stosunkach z Fran­
cją) oraz informacje o układzie między ( 
Mussolinim a Watykanem, dopełniają 
obrazu. Równie krótkie, a godne bliż­
szego rozwinięcia są dwa ostatnie roz- , 
działy o sporcie i podporządkowanej mu i 
kulturze umysłowej, jakoteż o najnow- 
szych prądach 'literackich. Obie- j 
cuje to autor uzupełnić w nowem wy- 
daniu. ■ J ' ; * ■ J

„Pisałem książkę niniejszą słowa i 
przedmowy — z myślą o przyjaciołach j 
Włochach i o tych l cznych z pośród Pd- i 
laków’, którzy Polskę i Italję łączą we 
wspólnym uścisku wielkich tradycyj, 
głębokich przeżyć i niezmiennego bra­
terstwa“. Rozumie się. Tysiącletnie wę­
zły kulturalne polsko-włoskie są tak sil­
ne i tak głęboko od średniowiecza po­
cząwszy, zazębione, że tylko z nurtu 
tych tradycyj' czerpać. I sojusz umoc- 
niać. Lecz przekora dziejów chce, że 
czasami wychyli na wierzch głowę taki 
mało sympatyczny gląbik i również le­
gitymuje się — tradycją.

Taki chociażby ostatni występ Wy­
sokiego , Komisarza Ligi Narodów w 
Gdańsku. I cała „polityka“ markiza Gra- 
viny. Już to my mamy szczęście do am­
basadorów narodowości włoskiej pra­
cujących wytrwale „pour le roi de Prus- 
se“. Zaraz ąię przypomina inny egzem­
plarz tego rodzaju, czynny w Polsce w 
dobie Sejmu Czteroletniego „organista“, 
jak go nazywano współcześnie — mar­
kiz Lucćhesini. Prowadził on bardzo 
wykrętną i chytrą politykę, jako poseł 
pruski w* Warszawie. Ulubionym jego 
mistrzem był Macchiąvęlłi, którego ten 
„marchesse Tulipano“ okazał się bar­
dzo pojętnym- uczniem- W dziele swem 
„Polska na przełomie“ wyświetlił se­
nior historyków poznańskich prof. Br. 
Dembiński skryte drogi i dróżki dzia­
łań Lucchesiniego, W działalności swej 
nie pomijał naturalnie misternych in­
tryg salonowych, w których mu dopo­
magała urocza małżonka. Jej to zdaje 
się zawdzięczyć należało, że znakomity 
patrjota i autor „Powrotu Posła“ J. U. 
Niemcewicz dał się nieco wodzić na pa­
sku Lucchesiniemu.

Przyszły historyk naszych czasów bę­
dzie miał interesujący temat o dwóch 
markizach, Lucchesinim w Warszawie
i Gravinie w Gduńsku.' « • •

Świeższe jeszcze, niż w drukowanej 
książce, wiadomości z Włoch znalazłem 
zadarłszy wczoraj głowę do góry na 
spacerze. Recentissime! — wogóle. Nie­
zbyt wysoko krążył nad Dębcem bo­
cian. pierwszy, jakiego dostrzegłem w 
tym roku. Ten chyba leciał niedawno 
nad Rzymem i Apeninami. Opuścił się 
nawet w.cale nisko i płynął wolno, w 
różglądach. Czekałem, że opuści się. Nic 
z tego. Laczęgo? Latego! .— jak mówił 
Dąnte Fioreołts (z akcentem na pierw­

szej od końca). Goś widocznie zmylił na 
swej mapie, dostrzegł, że to jeszcze 
miasto. A boćki są anty-urbanistami 
Nie dziwię się im wcale. Bo skądże tu 
żab dostaną? U Fangrata trudno. To też 
mój bociek zerknął raz jeszcze dokoła 
Obejrzał szyldy nieotwartego przystan­
ku kolejowego i niby pociąg pośpieszny

S. 0. S. p. Walerego Sławka

&

Pan Sławek do społeczeństwa: Wzywam was do ofiarności, musieci© nam 
pomóc, bo jest źle a może być jeszcze gorzej.

Tabela do ustawy 
o kosztach sądowych

Przed tygodniem (w nr. 163) zamieści­
liśmy na temat „Nowego ustroju kosztów 
sądowych" obszerny arlykul informacyj­
ny phacpie możemy podać do wiadómyści 
że ukązata się bardzo pożyteczna „Tabela 
opłat sądowych wedle ustawy z 18 marca 
1932 o kosztach sądowych na obszarze są­
dów apelacyjnych' poznańskiego, toruń­
skiego i sądu okręgowego, katowickiego. 
Przy pomocy tej tabeli może każdy bar­
dzo łatwo bez udawania się do sądu obli­
czyć koszty sądowe. Tabelę tę opracował 
naczelny sekretarz sądu grodzkiego w To­
runiu p. W. Srokowski. Polecić ją możemy 
jako zaufany podręcznik wszystkim, któ­
rzy zmuszeni są prowadzić sprawy w są­
dach. Przytem nadmienić muśimy, że do 
tabeli dołączony jest ponadto cały tekst 
nowej ustawy oraz przepisy o uiszczaniu 
opłat.

Tabelę zamawiać można u wydawcy: 
Wl. Srokowskiego, naczeln. sekr. sąd. w 
Toruniu.

Radjo
ratuje zaginionych lotników

Działo się to przed niespełna trzema 
tygodniami. Aeroplan „St Didier* wy­
startował 31 stycznia z Paryża do Mada­
gaskaru poprzez pustynne obszary Saha­
ry. Na przestrzeni pomiędzy stacjami In 
Salah (odległość od Algieru 1000 kim.) a 
Taman Rasset zabłądził i był zmuszony 
wylądować z braku benzyny. Aeroplan 
byt naturalnie wyposażony w nadajnik 
i odbiornik radjoWy Oszczędzając resztki 
baterjid akumulatorów, dzielni lotnicy po 
uprzedniem zorientowaniu się co do 
miejscowości nadają szereg sygnałów S. 
O. S., określając równocześnie w przybli­
żeniu miejsce wylądowania. Niestety, sy­
gnały zostały odebrane tylko częściowo 
i oto trzy wojskowe płatowce pod dowódz­
twem pułkownika Guiilemin puszczają 
się na niebezpieczny i niepewny rekone­
sans, bezskuteczny, bó nie znaleźli zagi­
nionych towarzyszy z kapitanem Regi- 
nensi na czele. I oto slraszna tragedia. 
Reginensi widział przelatujące płatowce, 
jego właśnie szukające Szedł w tej chwi­
li w kierunku wskazanego na mapie stru­
myka. Nieszczęsny biegł i krzyczał jak 
szalony, wymachiwał odzieżą, wszystko 
napróżno Patrol przeleciał i z nim wszel­
ka nadzieja ratunku. Jakieś fatum ściga 
śmiałych lotników. Zboczyli z drogi nie­
znacznie. Od najbliższej oazy w pustyni, 
posiadającej hotel, urządzony z całym 
komfortem, dzieli ich wąskie pasmo gór­
skie, zaledwie kilkadziesiąt kilometrów, 
ale wysokości 2000 metrów Nie tracąc 
odwagi Reginensi zabiera l i pół litra wo­
dy i śmiało udaje stę na poszukiwania, 
zalecając dwom towarzyszom swym na­
dawać sygnały radiowe. Ma według ma­
py do przebycia 30 kilometrów. Tymcza­
sem sygnały skutkują. Jedeąt z nich

— direttissimo podążył daiej. bijąc 
skrzydłami. Mnie zaś nie wiem dlacze­
go przypomniała się „funicolare“ na 
Wezuwjusz i taki jeden głupi rybak co 
się wraz ze mną chciał utopić w czasie, 
wjazdu do groty lazurowej Ale to bvlo 
dawno. Zgoła inną pieśń „Santa Lu­
cia“ śpiewało się, niż dziś Westchną­
łem nieco i poszed.em do łazienki na­
rządzić sobie kąpiel 1 zapaliłem a p^e- 
cu gałązkami bluszczu, zważonego przez 
wielki mróz przed kilku laty. Giovmez- 
za, giovinezza. primavera ...

STANISŁAW WASYLEW’KÍ.

zniekształcony " eópraWda podchwytują 
stacja lotnicze i w dniu 3 lutego znów 
dzielny Giullemin wyrusza na poszuki­
wanie. W tym samym czasie stacja w 
Algierze rozpoczęła nadawanie sygnałów 
i wiadomości w regularnych odstępach 
czasu, 'powiadamiając zaginionych o czy­
nionych usiłowaniach W celu .ich znalezie­
nia i prosząc o potwierdzenie odbioru na 
fali 27 metrów z oznaczeniem miejscowo­
ści przymusowego lądowania, jak róW-< 
nież zachęcając do rozpalania. Ognia nocą' 
i dawania sygnałów w czasie dnia,. Deper 
sze te zachęcały do wytrwania, obiecując 
rychłą pomoc. I rzeczywiście w dniu 
7 lutego dzielna eskadra wysłana na po­
szukiwanie zaginionych, odnalazła rozbit­
ków w miejscowości odległej o 1300 kim. 
na południe od Algieru. Wiadomość ta 
natychmiast przedostała się drogą radję- 
wą do wszystkich stacyj francuskich, a 
już 11 lutego „St. Didier“ w otoczeniu es­
kadry poszukującej go wylądował na lot­
nisku w Algierze, mając na swym pokła­
dzie uratowanych trzech lotników.

Zapisy na członków wspierających 
T. O. I>. przyjmują wszystkie redakcje 
miejscowych pism. Biura Zarząda 
T. C. L. znajdują się przy ul. św. Mar­
cina 37, tel. 10-50, gdzie przyjmuje się 

zapisy na członków.
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ŻYCIE SOKOLE
Zjazd Sokolic okręgu poznańskiego

Że w szeregach naszych druchen pa­
nuje żywy ruch organizacjyny, że od­
bywa się stała, intensywne i celowa 
praca, w pel nem znaczeniu tego słowa 
„.sokola“ tak pod względem wychowa­
nia fizycznego, jak i duchowego — o 
tem zaświadczył znów zjazd druchen, 
czyli , dzień Sokolic“ okręgu poznań­
skiego, który odbył się w ubiegłą nie­
dzielę Dobrym znakiem była już im­
ponująca liczba, bowiem 179 uczestni­
czek. W naieżytem zrozumieniu do­
niosłego znaczenia pracy druchen w 
ramach ogólnej organizacji sokolej, 
licznie były też reprezentowane na 
zjeździe władze sokole; był naczelnik 
związku, dh. Fazanowicz; z przewod­
nictwa dzielnicy — obok żeńskich jego 
członków: dchny wiceprez. Rozmiarko­
wej, dchny nacz. Kasprzakówny i 
dchny Herniczkowej — dh. prezes 
Wolski; z zarządu okręgowego dh. 
wiceprezes Bytter, dh. nacz. Rutkow­
ski i kilku dalszych członków, a póź­
niej przybył dh. prezes Kapela.

Służąc Bogu i Ojczyźnie, rozpoczęły 
druchny swój dzień zjazdowy od u- 
działu w mszy św. w kościele Bożego 
Ciała, podczas której gremjalnie przy­
stąpiły do komunji św. Następnie u- 
dano się w pochodzie na boisko „Soko­
ła“, gdzie spożyto wspólnie śniadanie. 
O godz. 10.30 zagaiła obrady zjazdu 
przewodnicząca okręgowego wydziału 
Sokolic, dchna Krajewska, poczem dal­
sze kierownictwo oddała w ręce dchny 
Rozmiarkowej, jako przewodniczącej 
dzieln. wydziału Sokolic, która w ser­
decznych słowach zwróciła się do zgro­
madzonych druchen. W dalszym cią­
gu przemawiali: dh. prezes Wolski, 
podkreślając wartość i znaczenie wy­
chowania duchowego w pracy sokolej, 
dh. naczelnik zw. Fazanowicz z szcze- 
gólnem uwzględnieniem pracy gimna­
stycznej oraz dh: wiceprez. okr. Bytter 
o pracy nad młodzieżą.

Następnie wysłuchano sprawozdań 
okręgowego wydziału Sokolic, a mia­
nowicie, dchny sekretarki Stolpówny, 
dchny-;, skąbbnicż,ki LiberoWęjj; i ' dójmy; 
nacźdłHKkki JKorachóWńf'Że jspraW--'- 
zdań tych wynika, że organizacja So­
kolic stale się rozrasta, obejmując o- 
becńie 14 samodzielnych gniazd żeń­
skich z 5G3 druehnami oraz 5 oddzia­
łów żeńskich przy gniazdach miesza­
nych z 75 driichnanii, a poza tem pod 
opieką gniazd zaprawia się do przy­
szłej służby sokolej blisko 350 młodzie­
ży. Działający z. ramienia zarządu o- 
kręgowego wydział Sokolic jest w sta­
łej łączności z gniazdami i oddziałami 
źeńskiemi, dozorując i ożywiając ich 
wykłady i kursy kulturalno-oświatowe 
a również biorą dchny liczny udział w 
instruktorskim kursie obrony przeciw­
gazowej, urządzonym dla Sokolic przez 
L. O. P. P. — Praca techniczna, kiero­
wana przez dchnę nacz. Korachównę, 
przy pomocy żeńskiego wydziału tech­
nicznego, prowadzona jest wszech­
stronnie i racjonalnie. Często lustra­
cje dozorują pracę, a kursy różne przy­
czyniają się do szkolenia obecnych i 
Przyszłych kierowniczek gniazdowych. 
Druchny z okr. poznańskiego biorą też 
wydatny udział we wszystkich przepi­
sanych występach publicznych. Rów­
nież i pod względem finansowym do­
brze gospodarzą się i mimo trudnych 
warunków potrafią jakoś o własnych 
siłach znaleźć środki na najniezbęd­
niejsze wydatki organizacyjne.

W uzupełnieniu sprawozdań przed­
łożyła przewodnicząca okr. wydz. So­
kolic dchna Krajewska szereg progra­
mowych wskazówek pracy na przy­
szłość. Wskazówki te pod względem 
organizacyjnym obejmują obowiązek 
werbowania nowych członków, odby­
wania stałych miesięcznych zebrań 
Plenarnych, regularnego płacenia skła­
dek organizacyjnych, abonowania w 2 
egzemplarzach i czytania związkowego 
»’Przewodnika Gimnastycznego“ oraz 

Sokolego“ w ,Kurjerze Poznań­
skim“, dalej obowiązek stałej opieki 

,uchen starszych nad druehnami w 
^’działach żeńskich, przy gniazdach 

,’eszanych i wreszcie obowiązek o- 
golnei punktualności i karności soko- 
eJ- Pod względem kulturalno-oświa- 
ewyna przewiduje się urządzenie od­

powiednich kursów i. wykładów, wy- 
ł-nu °Wanie je(ine.i druchny do sekcji "Ośw , prZy wydziale dzielnicowym 
wnum ściś-e’szej współpracy oraz pro- 

zen>a in-fpnsvwnei akcji w obronie 
zemy-siu polskiego, do czego przyczy­

nić się ma także zwiedzanie polskich 
zakładów przemysłowych, m. in. w naj­
bliższym czasie fabryki „Blask“ w Sta- 
rołęce. Program pracy technicznej u- 
jęty już był w sprawozdaniu dchny 
nacz. Korachówny, wobec czego 
dchna referentka krótko tylko wska­
zała na udział druchen w kursie gier 
sportowych, urządzonym przez okręgo­
wy urząd w. f, i p. w., na zloty w Pra­
dze i Gdyni, na zlot okr. poznańskiego 
w dn. 14 i 15 sierpnia oraz na przewi- 
dzany kurs obozowy w Skrzynkach.

Do powyższych wskazówek dorzu­
ciła jeszcze dchna przew. Rozmiarko- 
wa dużo cennych uwag, nawołując 
druchny gorąco do pilnej, obowiązko­
wej i wytrwałej pracy, Po ożywionej 
a rzeczowej dyskusji omawiano przy 
wolnych głosach jeszcze różne bieżące 
sprawy organizacyjne oraz uchwalono 
założenie koła L. O. P. P. Sokolic po­
znańskich, do którego zaraz zapisało 
się 80 druchen, a dalsze dla braku cza­
su podadzą swe zgłoszenia w gniaz­
dach Do zarządu koła wybrano druch­
ny: Dziembowską, Dobroezyńską, Szu- 
bertową, Roiewską, Kapałczyńską, Sto- 
ińską i Pawłowską.

Na zakończenie obrad zjazdowych 
wygłosił p. prof. Stojanowski znakomi­
ty referat o ideale wychowania naro­
dowego. Ideałem tym to bohater tak 
odwagi wojennej, co jeden na dziesię­
ciu wrogów gotów walczyć i zwyciężyć, 
jak i odwagi cywilnej, co nie waha się 
otwarcie wypowiedzieć swoich przeko­
nań i tych przekonań swoich nie sprze­
da, ho nie dla siebie tylko żv»e i swej 
wygody, lecz dobru narodowemu słu­
żyć pragnie — to bohater pracy i wy­
trwania, co nie ulęknie się przeszkód 
lecz mężnie z niemi walczy i zwycięża. 
Wychowanie nasze w okresie niewoli 
nastawione było głównie w kierunku 
obrony, obecnie krzewić należ” ducha 
twórczego czynu, aby utrwalić i po­
mnażać potęgę narodu i państwa. 
Zgromadzone druchny wysłuchały ze 
skupioną uwagą pięknych i gorących 
wywodów mówcy, któremu przy końcu- 
podzięko wały hueżnemi oklaskami i 
gromkiem sokołem „czołem!“

Należy jeszcze nadmienić, że komi­
sja gospodarcza (w osobach druchen: 
Chmielowej, Dobroczyńskiej, Ernsdorf- 
fowej, Liberowej, Polewskiej, Wroń- 
skiej i Stełmaszykd^ej) wydała 179 
porcyj, śniadaniowych i obiadowych.

Po wspólnym obiedzie, spożytym na 
miejscu, wyruszyły druchny całą gro­
madą autobusami na Ławicę, gdzie 
dzięki uprzejmości dowódcy 3 pułku 
lotniczego pułk. Kalkusa i L. O. P. P. 
zwiedziły szczegółowo i z żywem zain­
teresowaniem całe urządzenie lotniska 
oraz z zapartym oddechem podziwiały 
brawurowe popisy lotnicze jednego z 
naszych najwybitniejszych „asów“ w 
tej dziedzinie p. mjr. Pawlikowskiego, 
którego wspaniałe ewolucje wywołały 
zachwyt wszystkich. Niestrudzenie o- 
prowadzali Sokolice, udzielając wy­
czerpujących wyjaśnień pp. kapitano­
wie Berezowski i Jankowski. Caią tak 
pożyteczną wycieczkę zorganizowali z 
ramienia L. O. P. P. niezwykle spręży­
ście niestrudzeni instruktorzy pp. por. 
Kiciński, Sztyhel i Zawacki. Wszyst­
kim wymienionym pp. oficerom skła­
dają władze sokole' za naszem pośred­
nictwem serdeczne „Bóg zapiać!“

* • ♦
Okręgowy wydział Sokolic składa 

najserdeczniejsze podziękowanie poniż­
szym firmom, które przyczyniły się ła­
skawie do zasilenia bufetu na zjeździe 
druchen w dniu 10 bm.: Czyż — Pói- 
wiejska, B-ciom Dawidowskim — 
Gwarna, Fischer — Kraszewskiego, J. 
Furmaniak — Chwaliszewo, Kamiński 
— Marsz. Focha 85, Leitgeber — 27 
Grudnia, Łączkowski — Św. Marcin, 
Machałla — Kraszewskiego, Płoszyń- 
ski — Długa 9, Popowski — Marsz. 
Focha 73, Przybyła — Św. Marcin 24, 
Robiński — Szewska, Ruprycht — 
Marsz. Focha 31, Waberski — Chwali­
szewo, Wojciech Wójciak — Kraszew­
skiego, Wujec — Kraszewskiego, Zwią­
zek Cukrownictwa oraz druchom wice­
prezesowi okręgu Maćkowiakowi i 
Brachowi — Św. Marcin za datki pie­
niężne, jak również p. Kowalskiemu, 
właścicielowi restauracji ratuszowej 
za bezinteresowne wypożyczenie szkla­
nek i łyżeczek. Tym wszystkim ofiaro­
dawcom składamy raz jeszcze serdecz­
ne JBóg zapiąć!"

Trzydziestolecie Sokoła łazarskiego
Pięknym objawem zasłużonego u- 

znania i wdzięczności za 30 letnią 
wierną służbę sokolą i narodową, z 
czego blisko 20 lat przypada na twar­
dy okres niewoli pruskiej, był obchód 
jubileuszowy gniazda łazarskiego. Na 
uczczenie jubilata zbiegły się nietylko 
drużyny sokole, lecz kierowane brat- 
niemi uczuciami przybyły również 
liczne delegacje miejscowych organi- 
zacyj społeczno-narodowych, by wspól­
ni© święcić ten dzień radosny. Rano 
odbyła się zbiórka na rynku łazar­
skim, skąd udano się w barwnym po­
chodzie z iicznemi sztandarami przy 
dźwiękach orkiestry miejskiej do ko­
ścioła parafialnego na mszę św. Po 
nabożeństwie skierował się pochód do 
„Belwederu“, gdzie w pięknie udeko 
rowanej sali, wobec umieszczonego 
wśród zieleni i kwiatów popiersia pa­
trona Sokolstwa polskiego. Tadeusza 
Kościuszki, odbyła się uroczystą aka- 
demja jubileuszowa.

Słowo wstępne wygłosił • prezes 
gniazda, witając równocześnie przyby­
łych gości i przedstawicieli władz or­
ganizacyjnych z prezesem dzielnicy 
dh. Wolskim oraz prezesem okręgu 
dh. Kapelą na czele i oddając prze­
wodnictwo w ręce dha prezesa Wol­
skiego, który następnie powołał je­
szcze do prezydjum dha prezesa Ka­
pelę, dha nacz, Rutkowskiego, dhów 
Gniatkowskiego Stolpego i Rausza. — 
Dalszą piękną inauguracją był występ 
śpiewacki chóru im. Nowowiejskiego. 
Obszerne i treśeiwe sprawozdanie z 
30-ietniej działalności towarzystwa, 
żywo obrazujące dolę i niedolę, jaką 
Sokolstwo nasze przechodziło i prze­
chodzi, odczytał dh. sekretarz Sarnow­
ski, poczem dłuższe programowe prze­
mówienie wygłosił dh. prezes Wolski, 
podkreślając na tle niezmiennej ideo- 
logji Sokolstwa jego wybitną rolę w 
służbie dla narodu i państwa oraz na­
wołując do stałego pogotowia na stra­
ży granic państwowych, a. równocze­
śnie na straży czystego i zdrowego du- 

1 cha narodowego. Gorące to przemó­
wienie, przerywano kilkakrotnie okla­
skami, które, zerwały się żywiołowo i 
na zakończenie.

Piękną a rzewną była chwila ucz­
czenia zasłużonych. Najpierw oddano

Bada okręgowa
Kępno. Zjazd rady odbył się w 

obecności przedstawicieli 14 gniazd. — 
Zebranie zagaił druh prezes Kokociń- 

1 ski. Stwierdzono nieobecność ośmiu 
; gniazd, a mianowicie: Rychtal, Bralin, 
' Trzcinica, Miechów, Wieruszów, Mie- 

lęcin, Świba i Mikorzyn, Sprawozda­
nie zarządu wykazało, iż w pracy 
szczególniej w administracyjnej, zapa­
nował pewien zastój spowodowany 
wystąpieniem kilku członków zarządu 
ze Sokoia w związk i z zakazem władz 
(członkowie ci byli urzędnikami). — 
Okręg liczy gniazd .22, członków 544 w 
tem druhów 469, druchen 75. Dochodu 
było 546,00, rozchodu 544,25 z}. Ćwi­
czących ma okręg 295 druhów, chłop­
ców 77 druchen 33, dziewcząt 12. Nad 
sprawozdaniami wywiązała się obszer­
na dyskusja, w której zabierała głos 
duża liczba delegatów oraz przedsta­
wiciel dzielnicy druh Stoińskl. W wy- 
Obrach uzupełniających weszli do za­
rządu dh. dh.: St. Sarnowski, Karol 
Piątkowski, Mikołaj Wittman, Grygier 
Franciszek, Zakrzewski Włodzimierz, 
Świderski Piotr. Do komisji rewizyj­
nej: Borowski, Bleibusz, Iwasiewicz. 
Do sądu honorowego należą druhowie: 
Kasprzak, Zakrzewski, Adamski, 
Daszkiewicz, Hendrysiak, Piątkow­
ski, Rojewski, Karłowski, Pawiak Jan. 
Zloty rejonowe odbędą się w gniaz­
dach Trębaczew, Siemianice i Olszo­
wi©. Omawiano szerzej sprawę orga­
nizacji Sokolic. Postanowiono, iż 
druchny Karłowska, Orsztynowiczów- 
na i Iiasprzakówna zajmą się ener­
gicznie tworzeniem gniazd względnie
oddziałów w powiecie.

O godz. 14 odbyło się zebranie na­
czelnictwa. Po zdaniu raportu dh. 
wiceprezesowi Stoińskiemu przez na­
czelnika dh. Tomczaka omawiano 
sprawę prac technicznych po poszcze­
gólnych gniazdach oraz wycieczkę o- 
kręgową, która odbędzie się 1 maja. 
Następnie odbyła się lekcja wolnych 
ćwiczeń dzielnicowych. Przeprowadza! 
ją dh. naczelnik Tomczak i dh. Gan- 
decki. Ćwiczenia wykazały, że praca 

i techniczna w okręgu idzie dobrze, — 
Cjdoak&mż gpoaa teduolczue®» są

hołd zmarłym oraz poległym w wal­
ce o wolność, a następnie zwrócił się 
dh. przewodniczący w serdecznych 
słowach do żyjących trzech założycie- 
li-jubilatów, dli. Maksymiliana Dolat- 
kowskiego, „żelaznego“ skarbnika 
gniazda, niestrudzonego pracownika, 
na niwie sokolej, dalej dha Stanisła­
wa Stolpego, znanego działacza naro­
dowego w Poznaniu i wreszcie dha 
Ignacego Rausza, zawsze ofiarnego dla 
sprawy sokolej. Wszyscy trzej już po­
siadają członkostwo honorowe, nada­
ne podczas 251-ecia, obecnie więc — 
wśród ogólnego i serdecznego aplauzu 
— wręczono im jeszcze jubileuszowe 
dyplomy uznania. Podobne dyplomy, 
za 25-letnią pracę sokolą, otrzymali 
również druhowie; Hartman Stani­
sław, Sobkowski, Tujdowski Józef, 
Świderski Feliks, Neuman Roman, Ro­
wiński Feliks, Musielak Franciszek, 
Hęćka Jakób, Kaczmarek Michał, 
Smoczyk Hieronim i Przykucki Mie­
czysław. >

Zkolei składano życzenia jubileu­
szowe. W imieniu zarządu okręgowe­
go przemawiał dh. prez Kapela, w im. 
okr. wydz. Sokolic dchna Liberowa, w 
im. łazarskiego gniazda, żeńskieg-ó 
dchna prez. Łotyszewska i w im. gń.. 
męskiego śródmieścia dh, K a Pałczyń­
ski. Serdecznie witany przez zgroma­
dzonych zabrał również głos w gorą­
cych słowach miejscowy ks, proboszęz 
Gorgolewski. Poza tem mówili p, płk« 
Krzyżagórska — w jmi Nar. Qrg Ko­
biet, p. insp. Michalski — w im. łazar­
skiego Kola Str. Nar., dyr. Banku. Lu­
dowego p. Baranowski, oraz przedsta­
wiciele: Komitetu, Tow. łazarskich, 
Tow. Uczestników Powstania. Tow.« 
Powst. i Woj. im. Antoniego Andrze­
jewskiego. Tow. Przemysłowców. O. 
W. P„ Koła śpiewackiego im. Nowo­
wiejskiego, „Harfy“ i S. M. P. W f- 
mieniu odznaczonych jubilatów odpo­
wiadali druhowie Dolatkowski, Stol- 
pe i Smoczyk. Poza tem odczytał, dh. 
prez. okr. Kapela długi szereg telegra­
mów z życzeniami od późnych organj*

, zacyj 4 oęóh;, prywatnych,& prezes 
1 gniazda; dh, Wawrzyńeząk. w;serdecz­
nych słowach dziękował Za? objawy 
życzliwości z okazji jubileuszu.

przeważnie kursiści związkowi i dzfej- 
nicowi, dają wiec rękojmę. iż okręg 
będzie coraz bardziej prosperował.

Walne zebranie
Kostrzyn. Żeńskie gniazdo od­

było swe roczne walne zebranie w sali 
Sokola w obecności delegatki dzielni­
cowego wydziału Sokolic dh. prezeski 
Rozmiarkowej, która przewodniczyła. 
W toku obrad udzielono ustępujące­
mu zarządowi pokwitowania, na wnio­
sek komisji rewizyjnej, i na rok obec­
ny przez aklamację obrano go w tyra 
samym składzie, a mianowicie druch­
ny: Filarowa prezeska,- Walczako­
wa — wiceprezeska, Blumowa — se­
kretarka. Rajewska — zast. sekretarki, 
Wojciechowska — skarbniczka, Mizer­
ska — bibljotekarka, Broekerówna «— 
naczelniczka, Lasiewiczówna — podna- 
czelniczka, Olejniczakówna i Pytla- 
kówna — radne; zarazem dwie ostat­
nie druchny wchodzą w skład komisji 
rewizyjnej.

Żerków, Zebranie, zagaił druh ■■ 
prezes Galewski Józef, a na przewod­
niczącego wybrano druha Rełssnera, 
sekretarzował drh. Buliński. Sprawoz­
danie zdawali kolejno drh. prezes, se­
kretarz i naczelnik. Ponieważ skarb­
nik musiał wyjechać uchwalono 
punkt ten odroczyć do dnia 10 kwiet­
nia rb. Następnie dokonano wyboru 
członków zarządu w miejsce ustępują­
cych. Na prezesa powołano ponownie 
drha Galewskiego Józefa. Do zarządu 
wybrano drh. Borowskiego Cyryla dr 
lachowskiego Tadeusza (ponownie) i 
ks. dziekana Chrzana. Następnie odro­
czono obrady.

P°^OI^czen'e °óbyło się w niedzielę 
10 bm. Dh. skarbnik zdał sprawozda­
nie kasowe, stwierdzając,, że towarzy­
stwo miaio 365.70 zł wpływów, wydat­
ków było 278.55 zł, w kasie jest 87.15 zł 
Sprawozdanie komisji rewizyjnej zdał 
drh. burmistrz Szurkowski, który sta­
wi} wniosek o udzielenie pokwitowa­
nia, na co się wszyscy zgodzili Wresz­
cie odbyły się wybory do komisji re­
wizyjnej. do której powołano druha 
Szczygłowskiego Władysława.. Latuska 
Wojciecha f Reiss nera Wincentego
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ŻYCIE MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ
Nasze przygotowanie do pracy społecznej
Celem studjów uniwersyteckich jest 

nietylko wyszkolenie — lecz także wy­
chowanie. Magistrzy czy inżynierowie 
opuszczający mury szkoły wyższej ma­
ją być nietylko dyplomowanymi za­
wodowcami, czy naukowcami, ale rów­
nież obywatelami.

Nasza rzeczywistość społeczna, go­
spodarcza, polityczna wymaga podwyż­
szenia kwalifikacyj obywatela wycho­
dzącego z tej szkoły społecznej, jaką 
być powinien uniwersytet.

Dawniej wymagano tylko wyro­
bienia zmysłu społecz nego, na­
stawienia intellektu na zdolność rea­
gowania na przejawy życia społeczne­
go. Dziś wymogi się zwiększyły. 
Rzeczywistość naga, zimna pękającej 
opoki współczesnego życia żąda nietyl­
ko poczucia grupowego, ale więcej i to 
znacznie więcej, żąda umiejętno­
ści pracy społecznej, a przede­
wszystkiem zamiłowania do tej 
pracy. Chodzi o to, żeby lekarz, 
prawnik, rolnik farmeceuta, który wej­
dzie w teren, nie zamykał się w swoim 
gabinecie, nie ograniczał się do zaspo­
kajania swoich potrzeb prywatnych, 
nie widział tylko swoich pragnień, tyl­
ko przejawów swojego życia, lecz żeby 
pomyślał o tem, co go otacza, żeby za­
stanowił się nad zagadnieniami grupy, 
w której żyje i żeby umiał mimo 
nawału pracy zarobkowej, mimo obo­
wiązkowych sjest, i innych posiedzeń 
kawiarnianych znaleźć odrobiny cza­
su i energji nietylko dla klubu, czy 
korporacji, ale też dla innych grup 
społeczeństwa.

Przecież ogrom pracy, którą trzeba 
włożyć w ludność naszą jest nieobli­
czalny. A wiemy doskonale o tem, że 
o gwarancji bytu i rozwoju państwa 
mówić można dopiero wtedy, gdy prze- 
dewszystkiem masy stać będą na pew­
nym poziomie kultury indywidualnej, 
społecznej i politycznej.

I każdy z nas wiedzieć powinien, że 
na plac boju ma blisko; chodzi tylko 
a to, żeby mieć w sobie ducha żołnier­
skiego, żeby znać pewne minimum za­
sad strategji i taktyki pracy społecz­
nej.

Koledzy magistrzy pamiętać powin­
ni o tem, że ta praca oświatowa i wy­
chowawcza, którą ma i musi uzupeł­
niać pracę szkoły, to nie kwestja tego, 
czy się komu chce czy nie chce, to nie 
kwestja braku czasu, który przy do­
brej organizacji całodziennej pracy 
zawsze się znajdzie, to nie kwestja 
nieposiadania wymowy, bo wtedy ina­
czej można pracować — ale że to obo­
wiązek, od którego spełniania nie wol­
no się wymawiać.

Wiadomo, że dość licznie reprezen­
towana jest wśród studentów warstwa 
intellektualistów i ludzi na „wyższym 
poziomie towarzyskim“, którzy brzy­
dzą się ludem, wstydzą się tej pracy. 
Dziś zdawać sobie musimy sprawę z 
tego, że żyjemy w epoce demokraty- 
zmu. Co więcej, że żyjemy w epoce 
przełomowej dynamiki naszej rzeczy­
wistości gospodarczej i społecznej, że 
dziś warstwy wykształcone nie mogą 
się odseparowywać, że musi zaistnieć 
współdziałanie klas. I powinniśmy 
przewidywać to, że jeżeli my zawcza­
su nie zejdziemy do ludu — to masy 
mogą kiedyś wspiąć się — ale nie do 
nas, tylko po nas!

Świeżo powstałe państwo musi 
olbrzymią część swoich środków mate­
rialnych i duchowych wkładać w pra­
ce inwestycyjne. Aby mogło podtrzy­
mywać i bronić swej niepodległości 
musi dużo energji poświęcić potrze­
bom, których zaspokojenie daje pod­
stawę i siłę istnienia Praca naszych 
pokoleń musi wypełnić lukę niewoli.

Jesteśmy przedstawicielami wiel­
kich idei. — Musimy je nietylko zgłę­
biać, ale umieć wcielać w życie. Musi­
my znaleźć formy oparcia o świadomą 
i współdziałającą wolę najszerszych 
kół obywateli. Wiemy o tem, że mniej­
szość i świadoma — często klika — 
rządzi nieświadomą, nieinteresującą 
się zagadnieniami współżycia większo­
ścią obywateli. Wiemy o tem, że tech­
nika i praktyka rządzenia nakazuje 
wychować przedewszystkiem pełno­
wartościową elitę, która umiałaby 
zrozumieć głęboką istotę dzisiejszych 
przeobrażeń i umieć postawić sobie ce­
le i drogi do nich. — Postęp jest prze/- 
ważnie dziełem jednostek, które wyra­
stając wartościami ponad otoczenie — 
za sobą je ciągną. Tąka jednostka wy­
chodzi z elity ludzi umysłu i charakte­
ru — co więcej nie może być ona 
.-wielkim samotnikiem“ — musi mieć

zamiłowanie i umiejętność współpracy 
z ludźmi.

Człowiek, który nie należał do gru­
py, nie został wciągnięty do organiza­
cji, nie może, bo nie umie, objawić po­
święcenia dla służby1 publicznej. Moż­
na od niego tylko oczekiwać troski o 
żonę i dzieci, oraz sporadycznych obja­
wów dobroci serca, kiedy podziała się 
bezpośrednio na jego litość.

Społeczeństwo trzeba wychowywać 
w małych komórkach i później stop­
niowo rozszerzać horyzont zaintereso­
wań. Od poznania spraw małego sto­
warzyszenia, spraw gminnych, spraw 
większych jednostek samorządu powo­
li poziom wyrobienia obywatela prze­
ciętnego wzniesie się do stopnia zrozu­
mienia skomplikowanych i zawiłych 
zagadnień machiny państwowej.

Ta praca społeczna będzie jednak 
kitem zwiększającym wartość i 
wzmacniającym jednolitość narodu 
tylko wtedy, gdy będzie systematycz­
nie i fachowo wykonywana.

Żeby móc produktywnie pracować 
czy to w kierunku organ izatorsko-go- 
spodarczym. czy to oświatowym, trze­
ba mieć odpowiednie przygotowanie 
do tego. Mamy już Studjum pracy spo­
łecznej przy Wolnej Wszechnicy w 
Warszawie. Mamy Szkołę Społeczną w 
Poznaniu. To jednak nie wystarczy. 
Specjalistów, których wypuszczają te 
instytuty jest zamalo. Tu chodzi o to 
żeby z uniwersytetów wychodziła ła­
wa pracowników społecznych. I spie­
szyć się trzeba z tą pracą, by nie do­
puścić do wybuchu sił rozsadzających, 
napierających na dotychczasowe ramy 
społeczne, gospodarcze i polityczne.

Zróbmy teraz przegląd sił. Okazuje 
się. że najlepsze wyszkolenie dają or­
ganizacje ideowo-wychowawcze. Np. 
sprawozdanie ostatnie z działalności 
rocznej M. W. obejmowało kilkaset re­
feratów wygłoszonych w różnych śro­
dowiskach. — Tą działalnością zmu­
sza się i przyzwyczaja członków do 
wejścia i poznania terenu już za. cza-

Międzynarodowa Konfederacja Studentów
Kongres Międzynarodowej Konfe­

deracji Studentów (C. I. E.), który od­
był się w sierpniu ub. roku w Buka­
reszcie, obrał Rygę, jako miejsce na­
stępnego dorocznego Kongresu, mają­
cego odbyć się w sierpniu r. b. Przy­
gotowanie Kongresu powierzono go­
spodarzom, t. j. Związkowi Narodowe­
mu Studentów Łotyszów, który poczy­
nił już pierwsze kroki i ogłosił w biu­
letynie Konfederacji program Kon­
gresu.

Większość dorocznych zjazdów Mię­
dzynarodowej Konfederaci Studentów 
odbyła się w Zachodniej Europie, gdyż 
w tym kierunku szły zainteresowania 
szerokiej opinji akademickiej. W ostat­
nich czasach zainteresowania te zwró­
ciły się ku wschodowi Europy, co jest 
po części spowodowane ogól nem zain­
teresowaniem Rosją Sowiecką i spra­
wami azjatyckiemi. Dlatego przed­
ostatni kongres odbył się w Budape­
szcie, ostatni w Bukareszcie, a następ­
ny odbędzie się w Rydze.

W okresie rocznych odstępów mię­
dzy kenresami odbywają się zebrania 
Zarządu Konfederacji: pierwsze w o- 
kresie Bożego Narodzenia, drugie w 
czasie feryj Wielkanocy, trzecie zaś 
odbywa się zwykle na krótko przed 
dorocznym kongresem C. I. E. w Jecie: 
Zarząd omawia aktualne problemy, 
stojące przed Konfederacją, ustala wy­
tyczne dla działalności biur i komisyj, 
przyjmuje sprawozdania i przygoto­
wuje doroczne zjazdy Związków Naro­
dowych, członków C. I. E

Pierwsze w kadencji bieżącej zebra­
nie Zarządu odbyło się na początku 
styemia fcr. w Paryżu po i przewodnic­
twem Prezesa Konfederacji, kol. J. Po- 
żaryskiego. Na porządku dziennym 
zebrania znajdowały się sprawozdania 
biur, a więc także sprawozdanie biura 
centralnego C. I. E. w Brukseli. Oma­
wiano tu szczegółowo sprawę wydaw­
nictwa miesięcznego Konfederacji t. • 
zw. „Biuletynu C. I. E.“ oraz uchwa-
łono zwrócić się do Związków Narodó- ' 
wych Studentów o zasilenie biuletynu 
najświeższemi wiadomościami z kraju 
Związku, by uczynić pismo jeszcze 
lepszem informatorem ogółu członków 
C. I. E.

Ożywioną dyskusję wywołało spra­
wozdanie Komisji III, (Wycieczkowej),

sów uniwersyteckich. A wśród pracy 
wewnętrznej organizacyj ideowych 
szkolą się doborowe kadry przyszłych 
pracowników społecznych.

Tyle organizacje ideowe. Szukajmy 
dalej. Nie dużo już znajdziemy. W te­
renie pracują jeszcze: Odrodzenie, In­
ventus Christiana, K! Roma i niewiele 
innych organizacyj. koleżanki zrzesza 
Ogniwo. Ogól stowarzyszeń akad. 
pracy społ. nie docenia lub niedopra- 
cowuje.

Zagadnienia społeczne w naszem 
rozumieniu są tego rodzaju, że nie wy­
starczy je poznać z nazwy i nie do te­
go tylko celu ograniczać się winno 
szkolnictwo wyższe.

Nie starczy opanować nauki praw­
ne, ekonomiczne, polit. socjologję itd., 
żeby odczuć potrzeby społeczne. Żeby 
zapalić się do tej pracy trzeba wleźć w 
życie, wdepnąć w błoto zagadnień, na- 
macać nędzę ducha i ciała. Dlatego a- 
kademicy wychowani w atmosferze 
smokingów i białych rękawiczek, 
barw i beztroski na społeczników się 
nie nadają.

Służenie wielkim ideom zacząć 
winniśmy od pracy nad sobą. — Tak 
się zwykle robi! . Kształćmy nasz u- 
mysł, naszą konstelację uczuciową i 
dążeniową alternistycznie. Kładźmy w 
nasze stosunki z ludźmi więcej uczu­
cia. Z miłości rodzi się życie. Z miło­
ści do ludzi miłość ojczyzny powstaje. 
— Tak często o niej deklamujemy. —

Musimy się tak przygotować do ak­
cji charytatywnej i oświat.-gospodar- 
czej, żeby nfedać odczuć kierowanym 
przez nas, że my klasa wyższa spo­
łecznie dajemy im odpadki naszej pra­
cy, że rzucamy okruchy, które tłum 
zwykł przyjmować z rezygnacją lub 
nienawiścią. Ten częsty fakt jest wy­
nikiem szkodliwej pracy ludzi nie­
przygotowanych. Tylko zamiłowane 
i wyszkolone jednostki mogą wprowa­
dzić do konstelacji uczuć tłumu - 
nowe nieznane mu dotąd instynkty so­
lidaryzmu z innemi warstwami spo- 
łeczemi, nowe podstawy emoctonalne 
współżycia i współpracy dla dobra na­
rodu i państwa. B. G.

którą reprezentował jej założyciel i 
długoletni kierownik I. S. Macadam, 
prezes honorowy Konfederacji. W 
chwili obecnej wobec ogólnego kryzy­
su turystyki, szereg organizacyj w celu 
ułatwienia swym członkom studjów 
zagranicą, zaczął się interesować po­
dróżami akademickiemi. Dlatego też 
powstała konieczność uzgodnienia po­
szczególnych wysiłków w tej dziedzi­
nie. Omawiano również szeroko w 
sprawozdaniu III. Komisji sprawę u- 
łatwień, jakie daje Międzynarodowy 
Dowód Akademicki. Nawiasem dodać 
należy, że ostatnio Komisja III. przy­
gotowała wycieczkę studentów z Afry­
ki Południowej do Europy. Wycieczka 
ta bawiła również w Polsce w połowie 
stycznia br.

Skarbnik, p. Gariadini, złożył spra­
wozdanie z działalności finansowej 
Konfederacji. Tegoroczny ciężki rok 
kryzysowy odbił się także —- rzecz zro­
zumiała, — na finansach Konfederacji, 
która, podobnie jak wiele innych or­
ganizacyj, przeżywa pod względem fi­
nansowym ciężki okres.

Żywo dyskutowano sprawy Między­
narodowego Biura Samopomocowego, 
mieszczącego się w Warszawie. Spra­
wozdanie Biura Warszawskiego przy­
jęto do zatwierdzającej wiadomości i 
jednocześnie jako wskazanie co do pro­
gramu prac, zarówno samego biura, 
jak i poszczególnych Związków Naro­
dowych w kwestjach samopomoco­
wych.

W dziedzinie sportu posiada już 
Konfederacja piękne karty swej dzia­
łalności. Ostatnia Olimpjada Akade­
micka C. I. E. w r. 1930 była jedną z 
największych i najbardziej sporto­
wych imprez tego rodzaju. Na rok 
przyszły przegotowywane są igrzyska 
zimowe, za półtora zaś roku odbędą się 
letnie.

Zebrania paryskie, poza omówie­
niem całokształtu działalności Konfe­
deracji i ustaleniem wytycznych na 
przyszłość, pozwoliło zlikwidować 
wszelkie trudności, jakie w Jonie Kon­
federacji — organizacji o tyłu zainte­
resowaniach i tylu potach działalności 
— powstawały. Zarżąd uzgodni? swe 
poglądy co do wszelkich kwestyj istot­
nych i trudności zostały szczęśliwie u- 
sunięte. Daje te Zarządowi duże moż­

liwości w dziedzinie usprawnienia 
działalności Konfederacj oraz jej reor­
ganizacji wewnętrznej. Praca w tym 
kierunku została już rozpoczęta i wy­
niki jej będą przedmiotem obrad na­
stępnego zebrania Zarządu, które od­
będzie się w maju, prawdopodobnie w 
Bolonji. Zebranie bolońskie zajmie się 
również ostatecznem przygotowaniem 
do dorocznego kongresu Międzynaro­
dowej Konfederacji Studentów, którzy 
— jak już zaznaczono — odbędzie się 
w sierpniu br. w stolicy Łotwy- —- Ry­
dze.

Z organizacyj akademickich
Kongres Młodych Prawników. Zjazd 

Wydziału Kół Prawniczych Ogólnopolskie- 
go Związku Akademickich Kół Nauko­
wych uchwalił zwołać Pieiwszy Ogólnopol­
ski Kongres Młodych Prawników w Kra­
kowie, który odbędzie się dnia 24. 25. 26 
kwietnia b. r. przy następującym progra­
mie:

Niedziela, 24 kwietnia msza św. w ko­
ściele św. Anny: godzina Î1 — uroczysta 
inauguracja w Auli Uniwersyteckiej; go­
dzina 15 — obrady I Plenum w sali Nie­
bieskiej nomu Katolickiego: godzina 21» — 
III Ogólnopolski .Parlament Dyskusyjny 
Młodych Prawników.

Poniedziałek, 25 kwietnia b. • o godzi­
nie 10 — obrady Komisyj: 1. Organizacyj. 
nej w sali Niebieskiej, 2 Naukowej: godzi­
na 15 — ciąg dalszy obrad Komisyj; go­
dzina 20 — obrady II Plenum; godz. 22 — 
raut w sali Tetmajerowskiej.

Wtorek, 26 kwietnia wycieczka do Oj­
cowa i Wieliczki.

Komisja Naukowa podzieli się na sekcje:
Sekcja I. Historyczno-Prawna — refe­

rat: a) Orgmizacja pracy naukowej w 
dziedzinie dziejów nauki prawa w Polsce; 
b) Polskie prawo procesowe XVU w.; c) o 
patronach w dawnej Polsce; d) opieka nad 
nieletnimi w dawnem prawie litewskiem; 
e) pogląd historyczny na zastaw nierucho­
mości w Małopolsce w końcu XVI w.

Sekcja II gospodarcza: Referaty a) Sa­
mowystarczalność jako postulat polityki 
gospodarczej w dobie obecnej; b) unja cel­
na polsko-rumuńska.

Sekcja III prawa konstytucyjnego; Re­
ferat a) Zagadnienie zmiany stanowiska 
głowy państwa na tle reformy konstytu­
cyjnej w Polsce; b) gwarancja konstytu­
cyjności ustaw.

Sekcja IV Prawo Administracyjne: Refe­
rat a) Nieważność aktów administracyj­
nych w teorji i W prawie pols> iercr b) pol­
skie prawo‘samorządowe; ci milczenie wła­
dzy administracyjnej w prawie polskiem.

Sekcja V prawa międzynarodowego: Re­
ferat a) Locarno wschodnie: b) Praktyka
Ligi Narodów a konflikt mandżurski

Sekcja VI Prawa Karnego: Referat a) 
Środki zabezpieczające w praktyce polskie­
go kodeksu karnego; b) Sądy przysięgłych 
i sądy doraźne.

Sekcja VII Prawa Cywilnego: Referat 
a) Stanowisko żony według projektu pra­
wa małżeńskiego według Komisji Kodyfi­
kacyjnej R. P.; b) Teorja ryzyka i teorja 
winy.

Koszta wyjazdu Kongresu będą nastę­
pujące: Bilet kolejowy ze zniżką 50% zł... 
o ile z danego środowiska na Kongres wy- 
jedzle większa ilość uczestników. Kwatery 
w Miejskim Domie Wycieczkowym po ce­
nie 1 50 za dobę. Oplata kongresowa w wy­
sokości 5 zł. Prosimv. ażeby Koledzy zgła­
szali się na Kongres w dniach najbliższych, 
gdyż tylko w tym wypadku ’zyskanie 
zniżki jest możliwe. Zgłoszenia na Kon­
gres przyjmuje Kolo Prawników i Ekono­
mistów codziennie między 11 a 12.

Na marginesie
Cdy młodzież narodowa górą...

Wciągu marca r. b odbywały się wy­
bory w Stowarzyszeniu Studentów Wyż­
szego Studjum Handlowego w Krakowie, 
przyczem do nowego zarządu, wybranego 
w sposób zupełnie prawidłowy i zgodny 
z przepisami prawa, weszli w zdecydo­
wanej większości akademicy z obozu na­
rodowego; Wywołało to zrozumiałą kon­
sternację w szczupłym obozie studentów 
sanacyjnych tej uczelni, którzy poczynili 
starania o zakwęstjonowanie wyborów! 
Tylko na tem chyba tle moźnaby dopa­
trzeć się motywów, dla jakich starostwo 
grodzkie wystosowało do Zarządu Stowa­
rzyszenia niezwykle charakterystyczne 
pismo. Starostwo wzywa w niem Stowa­
rzyszenie do przedłożenia dowodów, że 
zapowiedź walnego zgromadzenia studen­
tów W. S, H. była ogłoszona ściśle we­
dług przepisów statutowych:

„Nieuczynicnie zadość niniejszemu 
wezwaniu w terminie określonym 
ostrzega starostwo grodzkie — będzie u* 
ważane, że odnośne walne zgromadzenia 
nie były zwołane zgodnie z postanowić* 
nianil statutu. — Zarazem poucza się Za­
rząd, że aż do czasu formalnego zareje­
strowania proponowanych zmian statu­
towych, Stowarzyseznie może rozwija 
działalność tylko na podstawie dotycn- 
czas obowiązującego siatutu1' . ,

Skrupulatność władzy administracyj­
nej jest tu zadziwiająca

Redaktor odpowiedzialny: BogdaR 
PiotrowskL
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NASZE FIL JE W POZNANIU
1. Stary Rynek 4, obok gł. odwachu,
2. Plac Bernardyński 5, w składzie 

kolonialnym Rychtera,
8. Ćhwaliszewo 20/21,
4. Śródka, Ostrówek 15,
5. Główna, St. Maciejewska, ul. Głów­

na 114,
6. Tama Garbarska, przy moście ko­

lejowym (kiosk inwalidzki),
7. Sołacz, ul. Wołyńska, narożnik ul. 

Podolskiej,
8. Jeżyce, Rynek 1,
9. Jeżyce wschód, ul. Dąbrowskiego 

12/16, firma „Emki“,
10. Łazarz, ul. Matejki 39,
11. Łazarz, Adamczewski Leon, skład 

kolonjalny, Marsz. Focha 74.
12. Łazarz, skład papieru, M. Focha 36,
13. Wilda, Zych, skład papieru, Wierz- 

bięcice 46, przy Rynku Wildeckim,
14. Wilda, Górna Wilda 114 narożnik 

ul. Pamiątkowej, kiosk.
15. Św. Wojciech 26, narożnik Zaułek 

św. Wojciecha,
16. Pocztowa 20, w pobliżu pj. Nowo- 

miejskiego,
17. Rataje, skład kołonjaJny, Pełagja 

Łagoda,
18. Winiary, St. Kaczmarkówna, ul. 

św. Leonarda 2.
19. Rybaki, Bronisława Czypieka, uk 

Kwiatowa 3, skład koionjalny,
20. Malta, ul. Maltańska. Antoni Au­

gustyniak,
21. Osiedle za Bramą Warszawską, 

skład koloni. Józef Krysztofiak, ul. 
Czerniej ewska,

22. Górczyn, ul. M. Focha nr. 160, dom 
Jessego.

Co kto gubi i co sprzedaje
Przy przeglądaniu rubryki przedmio­

tów zgubionych w pierwszem lepszem 
piśmie musi zadziwiać nas jednostajność 
tych ogłoszeń. Ktoś zgubił torebkę, zawie­
rającą dwa weksle po 100 zł i 2 złote go­
tówką. Ktoś inny — portfel z tą samą za­
wartością, tylko zamiast 2-ch złotych, miał, 
przypuśćmy, trzy. I tak cąłe szeregi, całe 
rubryki — weksle, weksle i weksle. W 
ciągu paru dni takich ogłoszeń można zna- 
leść paręset. Ten zgubił, tamtemu skradli, 
jeden ostrzega, drugi unieważnia.

Jest to zrozumiałe. Gubi się rzeczy 
podręczne. Dawniej w torebce nosiło się 
trochę gotówki, dziś zastąpił ją weksel. 
Ma to nawet i dobrą stronę — we wszyst­
kie?» należy jej szukać! — weksel można 
unieważnić, z gotówką trudniej to zrobić.

Zresztą, gotówka prawie nie ginie, przy­
najmniej sądząc z ogłoszeii. Owszem, po­
za wekslami jest jeszcze sporo unieważ­
nień zaginionych książeczek Kasy Chorych, 
książeczek wojskowych, legitymącyj. Cza­
sem zginie pies, albo kot, ale prawie nigdy 
nie można znaleźć ogłoszenia o zgubieniu 
portfela, zawierającego 500 zł gotówką. To

Zebranie programowe Obozu ©ieIRie j PolsW
odbędzie się w niedzielę, dnia 17 kwietnia o godzinie 12 w południe 
w sali kina „APOLLO“. Mówić będzie poseł Młodych O. W, P. m. Poznania 

red. Ryszard Piestrzyński na temat:
Pochód nowoczesnych ruchów narodowych.

Ku czemu idzie świat?
Wstęp dla członków O. W. P. za legitymacjami. Dla członków Stron 
Narodowego i sympatyków za biletami, Które można odbierać w sekretar­
iacie O. W. P., św. Marcin 65, front 2 ptr. od godz. 13—16 i od 19—21 oraz 
w biurze Stronnictwa Narodowego, św. Marcin 65 (nad kinem „Colosseum )

należy do fenomenów przeszłych czasów 
i trzebaby wziąć rocznik gamety z przed 
kilku lat, żeby się z tem spotkać.

Dla zdobycia gotówki sprzedaje się dziś 
cenne rzeczy za bezcen. Nikogo nie dziwią 
jąż całe łamy ogłoszeń o wyprzedażach 
antyków, urządzeń pałacowych, zbiorów 
porcelany, sztychów, bibljotek. Ale co ro­
bią ludzie, którzy nic realnego nie mają do 
sprzedania? Są tacy. I to, co dla ogółu 
jest nierealne, obojętne, a czasem nawet 
śmieszne, dla nich stanowi treść życia, nie 
przychodzi im do głowy, że może nie zna­
leźć się nabywca na to, co uważają za re­
welację, Oto ogłoszenie, beznadziejnie 
smutne i autentyczne:

„Autorstwo dzieła, wyniku 5-letniej pra­
cy, z powodu tragizmu życia do sprzedania. 
Oferty dla „Tragizm Homera“.

Człowiek, który pięć lat pracował nad 
jakiemś dziełem, wsżyśtko jedno jakiem — 
o tem ogłoszenie nie mówi — musiał wie­
rzyć w jeg° wartość i celowość. Mniejsza 
z tem, czy dzieło ma istotną wartość, czy 
jest jćj pozbawione, dla niego istnieje tylko 
wartość subjektywna. Rozstać się z niero, 
odstąpić komu innemu tylko dla kawałka 
chleba, może dla rodziny — to istotna tra- 
gedja dla tego człowieka. A kto wie, czy 
nie większą jeszcze będzie przekonanie się, 
że na dzieło jego życia niema nabywcy? 

Bo bardzo prawdopodobne, że i ta gorycz 
nie będzie mu oszczędzona.

Mniej tragicznie redagowane są ogło­
szenia o sprzedaży wynalazków. Tych jest 
dużo więcej i traktowane są więcej han­
dlowo. Ktoś np. wzywa „panów finansi­
stów“ do nabycia „dwóch światowych wy­
nalazków, jeden z nich wojenny, które 
znajdują szerokie zastosowanie w życiu ii 
których można czerpać kolosalne Zyski“. 
Współczujący wynalazcy w potrzebie, ży­
czylibyśmy mu jednak, aby szerokie zasto­

Stronnictwo Narodowe
Kolo Wilda

Zebranie plenarne odbędzie się we wtorek, 19 b. tn., o godz. 20 w lokalu 
p. Zawadkowej, Górna Wilda 75. ,

Na porządku obrad m. i. referat p. inż. Feliksa Godlewskiego 
o. t: „Polska a obecny kryzys*',

O liczny udział prosi ZARZĄD.

sowanie w życiu znalazł n&razie drugi wy­
nalazek, nie wojenny.

A oto znów z kilku wierszy przebija, 
dramat nieudałego życia, poświęconego 
może manji, chimerze, a może istotnie ta­
lentu, zagłuszonego walką o byt:

„Niepozorny człowiek o dużych talen­
tach w twórczości wynalazków, mający 
kilka poważnych planów wynalazków do 
eksploatacji, przeważnie nowy model okrę- 
tp, który będzie odporny przeciw zatonię­
ciu w razie uszkodzenia spodu, lub pod­
czas największej burzy nie zatonie“.

W dalszym ciągu ogłoszenia „niepo­
zorny człowiek“ zawiadamia, że model ta­
kiego okrętu już wykonał „w tajemnicy“ 
i dał zadawalające wyniki. Ale co będzie, 
jeśii uszkodzenie okrętu nastąpi nie od 
spodu, a z boku?

Wszyscy ci wynalazcy poszukują, oczy­
wiście, finansistów Wynalazki wojenne, 
czy też modele okrętów nie śą przedmio­
tami pierwszej potrzeby i nie można liczyć 
na zainteresowanie szerokiego ogółu. Ale 
trafiają się jednak wynalazki, eksploato­
wane przez samych wynalazców. Widocz­
nie zrodziły się w odpowiednim momencie 
— r?ecz rzadka! i odpowiadają potrzebom 
chwili. Nie potrzeba wtedy żadnego finan­
sisty. Więc:

„Włosów porost, usuwanie łupieżu w 
kolorze naturalnym wywołuję w krótkim 
czasie, stosując własny wypróbowany wy­
nalazek. Tamże przepowiadam według 
planet“.

Genjalne i proste, jak wszystko co gen­
jalne. Proszę zwrócić uwagę, że łupież 
usuwa się w kolorze naturalnym, nie żad­
nym czerwonym czy niebieskim! A przy- 
tem ta szalona wygoda — odrazu na miej- 
seu można otrzymać przepowiednię według 
planet, nie tracąc czasu. Tym wynalazkiem 
warto się zainteresować.

Sprzedaj© się wszystko, tylko, brak. na­
bywców. Wieś wyprzedaje bydło, drób, 
nabiał za grosze, aby mieć tylko choć tro­
chę płynnej gotówki. Miasto sprzeda.]© 
meble. Kto nie ma nic, sprzedaje wyna­
lazki. A tymczasem czytamy ogłoszernę.

„Przetarg przymusowy. W środę, dnia 
2. b. m., o godz. 12 w południe przy ul. 
Woźnej 6, sprzedam najwięcej dającemu za 
gotówkę: 2 szafy żelazne do pieniędzy. Da­
wid. komornik sądowy“. . . .

Za ogłoszenia i reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Odczyt
Dr. Julji świtalsklej

z Warszawy
odbędzie się w poniedziałek, dnia 18 
bm. o godz. 8-ej wieczorem w sali 17 
Collegium Minus Uniwersytetu. Mó­
wić będzie na temat „Nowe zdobycze 
nauki w walce o młodość“. Ten tak 
bardzo interesujący odczyt winien za­
interesować wszystkie Panie, dbające 
o swą urodę.

Bilety po 50 gr i 1,00 zł są do na­
bycia w Perfumerji J. Domicz, plac 
Wolności 7. Zaznaczamy jeszczb. że 
wymieniona firma posiada wszelkie 
kosmetyki, wyrabiane przez p. Dr. J- 
Świtalską, stale na składzie.

Pp 15,87.

Leczniczy srode 

Wypróbowany

Wystrzegać stą podrabiać*

Prawdziwy tylko _
w pudelkach z plomba

Sprowadzający ulgą
w cierpieniach

usuwa radykalnie dolegliwości nóg

8*«!<SUłt£ę ««9

iOCiSKI

STWARDNIENIE
NASKÓRKANABRZMIENIE /

UCISK W 
POCENIE

Główny skład na Polskę 
D? ELEMER FUCHS,Warszawa D O IN A 4 

DO NABYCIA w APTEKACH. SKŁADACH APTECZNYCH i PERFUMERJACH 
Oryginalna tylko z numerowana etykietką

Z MARKĄ OCHRONNĄ„$ŁQŃ" •

^CUKIERNIA
A. POTZNER

Stary Rynek 6, założona w 1849 r,

zw 14811 ciastka po

OBNIŻYŁA CENY

aw 9 081

Ratujcie
zdrowie!

^wełynmijejaze Światowe powagi lekarskie atwfierdssły. że 78% chorób powstałe z powoda 
sa»« u phory żołądek jeet główna przyczyna powstania najrozma-itszych chorób, aaoieczy-

_ krew i tworzy zła przemianę materii.
Słynne od 45 lat w całym ¿wiecie Zioła z Gór Harcu Dra Lauera

iw-h0! Vwi6Pd|ziłi prof Berlin. Uniwersytetu Dr Martin Dr Hochflaetter i wielu innych wybit- 
sa ,rzs 84 idealnym środkiem dla uzdrowienia żoladika. usuwają obstrukcje (zatwardzenie) 
Mnbm • s.ro<lk»in przeczyszcza ja cym. ułatwiają funkcje organów trawienia, wzmacniają pr- 
rek ;.aobudzaja apetyt. - Zioła z Gór Harcu Dra Lauera usuwam cierpienia wątroby ne- 
: liaz.iFTfl' żółciowych cnerpienia hemoroSdatee reumatyzm : artretyzm. bóle głowy wyrzuty 
szeint x Gór Harcu D-ra Lauera zostały nagrodzone na wystawach lekarskich najwyż-
■ wiein a®j ' akwenu medalami w Badenie. Berlinie, Wiedniu. Paryżu Londynie
na u toiastacjj. Tysiące podziękowań otrzymaj Dr. Lauer od osób wyleczonych. Cę-' n"A*M~ ................ tne 'ondeiko z) 8.5». Śpnedgi w aptekach ł składach apteesWzełi.■ ■ ■ ' naśladownictw. ap 9 788
na U ń„X3, 11 mtastącą. lysiące poa«ie«owa 
U w a a«?’M?11 Podwójne pudełko zł 3.51 
— * 8 • Wystrzegać sią bezwartościowych

gr

na znane z dobroci wyroby cukiernicze.

ZAKŁAD PRZYRODOLECZNICZY 
DraTARNA WSKIEGO W KOSOWIE

k. Kołomyji (Młp.)
Otwarty od 1 maja do 1 listopada.

Cierpienia chroniczne, przemiany materji tra­
wienia, nerwowe itp. Wskazówki jak żyć należy. S
Południe Polski. » ■ Wiosna piękna.

Ceny o 20 o,'o zniżone. s

Hemoroidy giną!
w 5—6 dniach bez lekarstwa i operacji. 56-letnie do­
świadczenie. Mam 143 podziękowań. Po otrzymaniu 
dokładnego opisania choroby, wysyłam przepis za 

pobraniem 7,60 zi. dw 3 321

I IfienMi. lelati sipilainy — Howe - Pomorza

30K0J. i. p. na «¿rudnia 3 od zaraz 
wprost od gospodarzą do wypajęcia. 

vn 14 284

n

Gdzie nic nie pomogło — 
pomoże zawsze
Fruchfa 
Schwanenweiss 
zt 3.50 i 6 50 9 926

Smalec
krajowy, czysto wieprzowy 

I. gat. zł 2,— za kg.

M. Masłowski,
Warszawa,

Nowy Świat 26.
no 9 934

Baczność
niebywała okazja!

Z powodu nadzwyczajnych wyda­
rzeń familijnych jest zaraz zapas 
towarów przeważnie artykuły 
nieskie (nowy modny towar) war­
tość po cenach dziennych ca 30 
tys. złotych bardzo tanio na 
sprzedaż do oddania w komis 
lub zamianie na pewna hipoteko 
ewentl. sprzedam cały magazyn 
eleganckiem urządzeniem byle 
zaraz. Oferty do Kuriera Poza, 

zdw 49 549

Samochody
limuzyny z powodu wysprzedaży 
w bardzo dobrym stanie okazyj­
nie na sprzedaż. R-igby 4 osob. 
3 800 zł. Rugby 6 osob. 3 500 zł, 
Piat 503 1 800 zl autobus Rugby 
18 osob. 3 800 zł. ..Autopol" Po­
znań, Dąbrowskiego 12. tal. 7308. 

«4 w 49 0i;l
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Wpierw Teras
Prawdziwym nkojeniem dla cierpiących na nerwy

jest moja broszurka. nieda.wmo wydana. W ksiażecz- ' 
ce tej omówione sa bieżne, długoletnie doświadczenia 
w sprawie przyczyn powstania oraz leczenia cierpień 
nerwowych. Te ewangelie zdrowia wysyłam

zupełnie bezpłatnie
każdemu, kto napisze do mnie pod niżej wskazanym 
adresem.

Tysiące podziękowań najlepiej swiadeza o tom. jak 
cenneini i skutecznenü sa zawarte w tej broszurce 
skrzet.no, suto,i omie, doświadczenia dla dobra cierpiącej 
ludzkości. Każdy, kito naileży.do

licznego zastępu ehns-yeh na nerwy.
każdy, kto cierpi na roztargnienie, obawo przestrzeni, 
osłabienie pamięci, nerwowy ból głowy, bezsenność, za­
burzenia żołądka, przewrażliwienie, bóie w stawach, 
ogólne lub częściowe osłabienie ciała lub też na inne 
liczne objawy, ten

powinien sprow adzić sobie moja kojącą książeczkę.
Ktd ja. u-wa-żnie przeczyta, ten adóbódrzió. uspakajające 
przeświadczenie, oraz pewność, iż do zdrowia i radości 
życia, prowadzi prosta droga. Nie zwlekajcie, lecz na- 
piszcię jeszcze dzisiaj!
ERNEST PASTERNAK. Berlin S. O- Michaeiklrch- 

platz Nr. 13. Oddział 172. nip 9714

CHŁOPCY ZDOLNI
mający zamiar służyć Bogu jako kapłani w zakonie św. 
Franciszka z Asyżu, niech się zgłoszą na następujący adres: 
Małe Seminarium OO. Franciszkanów w Kobylinie k/Krot.

Przyjmuje się do wszystkich klas aż do kl. VI włącznie. 
Wiek przyjęcia do kl. 1 lub kl. Ił: 12—14 lat. Do egzaminu 
można przyjechać we wszystkie poniedziałki i środy każ­
dego tygodnia, Uprasza się o znaczek na odpowiedź dw3325

J>JROG^JK«FA
ze składem kolonialnym, na prowincji, położona w Rynku 
z przyległem odrestaurowanem mieszkaniem z meblami 
lub bez., zaraz na dogodnej cenie do sprzedania. €>bjęcie 
towaru według inwentury, Do składu należą obszerne re­
mizy i piwnica. Oferty do Kurjera Poznańsk. pod zw 14290

Choroby wątroby, kamienie żółciowe, cho­
roby przemiany materp leczą zioła

W
Objawy kamieni żółciowych.

Ból w bokach i dołku podsercowym (gdzie schodzą sie 
żebra) Pobolewanie w wątrobie Skłonność do obstrukcji 
Język obłożony, Odbijanie gazami. Gorycz i niesmak w ustach 
W ’.jecie i burczenie w kiszkach. Bóle i zawroty głowy

Podczas ataków: w dołku i wątrobie silny ból. który sie 
rozchodzi ko stronie tylnej w pasie, krzyżu i sięga aż do łoi 
patki. Wzdęcie brzucha, rozsadzanie żeber, parcie na kiszkę 
stolcowa. Niekiedy wymioty żóicia zimne ooty żółtaczka 

Bliższe szczegóły kuracji w broszurze
DR. MED. T, NIEMOJEWSKIEGO 

Skład główny w laboratorium fizj.-chemicznem 
„Choiekinaza**. Warszawa, ni. Nowy-Świat 5. 

telefon 9-74 96 oraz w aptekach j składach aptecznych 
Cena pudelka zł 2.80

Na prowincje wysyłka poczta
Broszury bezpłatnie n>o 9 779

Cegielnia mech.-Młyn parowy 
Gospodarstwo rolne IZOmors.
z kompletnym żywym i martwym inwentarzem, komuni- 
kacja kolejowa, szosa, obok Chojnic (Pomorze), z powodów 
rodzinnych b. korzystnie do odstąpienia. Ewent, zamiana 
na dom w dużem mieście. Pośrednicy pożądani. Łaskawe 
zgłoszenia pod: „Korzystny interes“ do Tow. Reki. Międz. 
g. r. Rudolf Mosse, Warszawa, Marszałkowska 12-4. Tp 965

Jedyny Wielki Hotel Polski w Paryżu
właściciel Jan Popłacił

1 rue tłu Commandant GuiHbauł et 6 Av. de la Rato©,
Upraszam uprzejmie Rodaków’ przybywających do Pa­
ryża, odwiedzić mój hotel. Jechać z Gare tłu Nors! me­
trem do Porte Sk Cloud, Należy telefonować mi po auto­
kar ..Moliitór“ 12-21. Ceny pokoju od 15 fr„ z utrzyma­
niem od 30 fr. WPanowie organizatorzy wycieczek ko­
rzystają z bezpłatnego poko.ru i utrzymania, wyciecz- 

kowcy ze zniżek. dp 2981

Wino Porzeczkowe
słodkie bardzo dobre, w beczkach 500—600 Itr.,
1,80 za litr włącznie beczki poleca za gotówkę

Wytwórnia Win Owocowych — K. KARPIŃSKI, Gniezno,
np 9 948

Dzierżawa hotelu
Hotel Polonia w Chojnicach na Pomorzu, w centrum

miasta, o 16 umeblowanych pokojach 'gościnnych oraz 2 sa­
lach restauracyjnych, z mieszkaniem prywatnem jest wraz 
z koncesją na wyszynk wódek od zaraz do wynajęcia, Do 
hotelu należą garaż i piwnice. Oświetlenie elektryczna, gaz, 
kanalizacja, centralne ogrzewanie, łazienka. Warunki bar­
dzo dogodne. dp3 303

ftjflB Kanalia fia ancghaftl i [łowił
Zawodowy rolnik

posznknjedzierżawy majątku
890—1.590 mórg najchętniej bez inwentarza. — Zgłoszenia:

Kurjer Poznański zw 14291 ,

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze 
słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty (naprzykład: n 2395, z 21205, d 1811 
ł L 4 = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 18.

Blachy — Rury — Pręty 
mosiężne — miedziane

tattio rozsprzedaje .Przewodnik“ 
iw. Marcin 30. Pw 11 782-12.77

Rogi
daniele. Jelenie: sarnie sprzeda 
Potrawiak. Wąbrzeźno. Wolności 
55. zdp 49 809

ff»10 ZAMIANA 
MIESZKANIA

21 ZGUBY

Parcele
przy kościele w Górczynie sprze­dam. Górczyńska 7. właściciel.

zdpw 49 189

Kupuje
srebro jak i złote i srebrne mone­
ty na cele przemysłowe. Win­
centy Pionka. Zagórze nr. 6.

Pw 13 042-15.70

Agrest
amerykański — absolutnie nie- 
;podleg«jacy, pieśpi (sperotera 
mors .uve), a wydający najobfit­
szy plon z wszystkich krzaków 
Owocowych, ¡poleca się do sadze­
nia w ogrodach i ogródkach. Żą­
dać oferty na 1 roczne lub 2 let­
nie krzaki od firmy H. Maków­
ki Kruszwica. d>p8338

■ Kiosk
na rozbiórkę tanio, św. Czesława 
19 a, m. 2. zdip 49880/8

Krynica
plac budowlany

ulica Puławskiego sprzedam. Do- 
brocki. Warszawa. Niecała 12.

zdp 49 4SI

Lekarskie ■
szafki sprzedam. Stolarnia, Plac 
Bernardyński 2. ad® 49 783

K KUPNA """S
Smalcu

3 090 centnarów po 1.90 kg cala 
partie sprzedam. Zgłoszenia Ku- 
rjeir ■ Poza ańskj adn 49 887/6

Dom
hipoteka Poznaniu wpłaty do 
19 000 kupię. Oferty Kurier Po­
znański ¡sdw 49 776

Skład
bielizny, ipońezoch. trykotaży, do­
brze zaprowadzony w bardzo rtł- 
chKwym punkcie na sprzedaż. — 
Oferty do Kurjera Poznańskiego 

zdp 49 789

Ł KAMIENICE

Gdynia
pant-ela budowlana 600 m Stw. — 
centrum sprzedam tanio. Oferty 
Kurjer Poznański zd,p49 898

Bardzo
korzystnie sprzedam MonyafStc 
urządzeniem towarem, mieszka­
niem. Niedoapial, Gą siorowskich 9 

zdp 49 807

Dom
w rynku, I. piętrowy, 

skiad, 19 abikaćyj, nadający się 
na każde przedsiębiorstwo, cena 
32 000 zł, wpłaty 10 000 ai »ara« do 
objęcia. Oferty Kurjer Possn. 

zdiw 48 997

7 pokojowe
słoneczne komfortowe nsieszika- 
nie. okolica Wielkiego Teatru, 
oddam od 1 liipca. Oferty Kurjer 
Poznański zdw 49 676

masywny 
‘ 19

Skład żelaza
i materiałów budowlanych, sitary, 
dobrze zaprowadzony, powiato­
wego miasta rynku, zamienię na 
dom, inne przedsiębiorstwo, skład 
lub sprzedam, wpłaty ca. 18 tys. 
reszta dwie równe raty, ¡powód 
stosunki rodzinne. Oferty Kurjer 
Poznański zdip 49 816

Pokój
balkonowy, elektryczność. niekre-

ystanefc
tramwajowy zaraz lub później. 
Stroma 6, mieśak. 14. ssdiw 49 429

Niekrępujący
pokój umeblowany. Orzeszkowej 5 
wysoki parter, adp 49 831

Pokoju
jednoosobowego ewentualnie . z 
obiadami w pobliżu Przecznicy

»szukuje medyk. Oferty cena 
urjer Poznański zdip 49 818

Poszukuję
od 1 czerwca lokalu trzypeórojo- 
■wego w okręgu do 15 minut od 
Placu Wolności. Zgłoszenia Ku­
rjer Poznański Twp9919

14 DZIERŻAWY

Zginęła
dewizka Wały Zygmunta Augu­
sta. Oddać Słowackiego 44, m, 9. 

»dp 49 864

22 ROZMAITE

Kino „Sfinks**
wyświetla w niedzielę 17 bm. nie­
odwołalnie ostatni raz potężny 
dramat o prawdzie życiowej: 
Złotowłosy Anioł czyli Miraże 
szczęścia, zdip 49 824

Gospodyni
w średnim wieku., z do-bresni po 
leceniami. poszukuje posady. — 
Kurjer Poznański zdw 49 672

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych

Cieśla
dzietny obejmie jakakolwiek pra­
cę. Zgłoszenia Kurjer Poznański 

zdpw 49 254

Koidry
wykonuje stare przerabia. Smo­
czyńska Kwiatowa 8. zdw 48 164

Zioła lecznicze
według przepisów sławnych lęka, 
rzy przeciw chorobom żołądka. ki­
szek p!uc nerwów, wątroby ne- 
ręki, pęcherza hemoroidom upia- 
woin obstrukcji kamieniom żół­
ciowym kaszlowi astmie, błędni­
cy sklerozie artretyzmowi. reu­
matyzmowi. etc., Żądajcie bez­
płatnej broszury pouczającej!!!! 
Adres: Liszki —- Apteka.

Pp 11185/6-62.66/9

Panienka
będąca w żióhku szuka posady do 
dzieci. Oferty Agencja Kuriera 
Poznańskiego K rotoszyn.

n w 9871

Syfilis wyleczam!
daję pisemną gwarancję, Leczę 
też cierpienia żołądka wątroby, 
płuc, nerwowe sercowe, kobiece, 
weneryczne, reumatyczne, artre- 
tyozne. sklerozę itd. Zgłoszenia 
pisemne i osobiste. Liczne po­
dziękowania. Zakład przyrodo­
leczniczy Marmolowej. Królewska 
Huta, Rynek 18. nw 9391

Polecić mogę
bardzo dobrego uczciwego i so­
lidnego administratora z wyższem 
wykształceniem roln.. lat 43 wy­
trawnego fachowca, dobrego or­
ganizatora i hodowcę. Zgłoszenia 
ie Cuny. Poddębice Łódzkie.

zdp 48 804

Poszukuję
posady lako pomocnik biurowj/ 
wzgl. kierownik, reprezentacji 
browaru, ź dłuższą praktyka za­
raz lub 1 maja. Zgłoszenia do 
Kurjera Poznańskiego' Poznań, 
św. Marcin Tli pod zdw 48 999

Registraforka-
steuotypistka

ż kiifculetnia praktyka przyjroie 
posadę w- kancelarii adwokackiej. 
Oferty Kurjer Poznański

zdp 49 801

Akuszerka
Krajewska. Strzelecka 2. przy 
placu świętokrzyskim przyjmuje 
panie, udziela porady i pomocy 
położniczej. zdwp 49 5-38/9

Zredukowany urzędnik
państw., średniem wykształce­
niem., władający biegle jeżykiem 
niemieckim, mogący złożyć gwa­
rancję na 15 000 zł. poszukuje od­
powiedzialnej posady. Oferty 
Kurier Poznański zdw 49 373

Gospodyni
r. dobremâ świadectwami poszu­
kuje posady do samotnej oeoby. 
Kurier Poznański zdw 49 671

Bona
dobreml świadectwami, przsjtoi« 
posadę od 1. 5. Zna szycie, ro­
bótki. język niemiecki. Łaska­
we zgłoszenia podaniem warun­
ków Kalinowska. Wielichowo, 
pow. Kościan, zdw 49 3.72

Młoda
initeiigentna Warszawianka , po­
szukuje nosady kantorowe/ do 
pralni chemicznej lub ekspedient­
ki innej branży. Adres: Warsza­
wa. Leszno 7. pralnia chemiczna 
H. Rycerżówna. _____ nP 9908

DZISIAJ W KINIE
Aurora; Douglas Fairbanks 

i „Rozpętane żywioły",
Apollo: „Szanghai-Express“. 
Colosseum: „Gdy wyhiła pół­

noc ..."
Corso; „Jeden przeciw dzie­

sięciu“ i „Zdobywcy złota".
Metropolia: Obława w Paryżu 
Muza; „Z raju bolszewic­

kiego".
Odeon: „Król Żebraków“, 
Orzeł: „Niebezpieczny szlak“

i ^.Blokada na morzu". 
Rosy: „Chcemy męża". 
Renaissance: Miotacze ognia

i Eskapada młodej mężatki. 
Sfinks: „Złotowłosy Anioł". 
Słońce: „Liljanka chce się

rozwieść".
Tęcza: „Mełodja serc”. 
Uśmiech: „Jad pokusy mi­

łosnej",
Wilsona: „Zakazana kobieta".

7 pokojowe
do wynajęcia od 1 liipca, nowo­
czesne urządzenia, wszelkie wy­
gody, ul. Dzialyńskich. Oferty 
Kurjer Poznański zdw 49 677

Czteropokojowe
¡pokój dla służący, kuchni», ła­
zienka w śródmieściu za czynszem 
dwuletnim ISO zł szyłWso decydu­
jącemu się zaraz do wynajęcia. 
Adres wskaże Kurjer Poznański 

zdp 49779
3 pokoje

knehiria i łazienka do wynajęcia 
zaraz. Droga Urbanowska 47.

zdp 49 768
Centrum

. jwe, łazienka, meblami 
zaraz oddam. Zgłoszenia Kunjer 
Poznański zdp 49 885
rzypokojoT 
:araz odda

K 9 SZUKA MIESZK.

Poszukuję
mieszkania 5—7 pokoi na sjfeołę 
od 1. VII. b. r. Oferty K-urjer 
Poznański jw 2948.

Pry Arłnłnf a S* „“«A 1932. 4** wydania rą»t iZ CU piata, datku ilustt. „Jtustrcscja Poznańska"
i............... -i ...............— znaniu w eksped. zł 4.90, w agencjach y

Ogrodnikowi
wydzierżawię sad 12 ¡morgowy, 
drzewami szlachetnych jabłoni, 
kompletnem zabudowaniem fol- 
warćzńem. Sąsiedztwie piękne la­
sy bukowe, Możność założenia 
letniśka 3*4 km od dworca 40 
kim od Poznania. Cena dzierżawy 
2 000 zł rocznie. Oferty Kurjer 
Poznański rpS350

Krawcowa
wykoooje elegamćko suknie, od 
6—12. Romana Szymańskiego 5. 
m. 3. ®dw 49 459

Akuszerka
KlemwSchterowa. Poznań, een- 
trum. ulica Romana Szymańskie­
go 2, pierwsze piętro, lew© drugi 
dom od Placu świętokrzyskiego, 

zdw 21053

Bona
pieSegnłatika Wlkp. z długoletnia 
praktyką przy starszych dzie­
ciach j niemowlętach poszukuje 
posady. Łaskawe piśmienne zgło. 
szenia Zbłewska, Poznań Aleje 
Marcinkowskiego 28. m. 36. 

zdwp 49 199

Ekspedjentka
bufetowa poszukuje posady * 
•dobrem i świadectwami,
Kurjer Poznańska zdp 49 870

Rabka
Pensjonat ..Helios", komfortowy. 
Ceny przystępne. Oktawja Pie­
chocka telefon 70, nw 9 263

Darmo
'katołog płyt gramafonewjiris. wy­
syłamy po nadesłaniu znaczka 
pocztowego. Ostatnie nowości. 
Ceny niskie. „Polska Płyta' 
Warszaw*. Marszałkowska 104.

npw

Szofer - woźny
i, dobremi poleceniami, poszuku 
je posady. Oferty 
znański a«łw 49 481

Gospodyni - służąca
uczciwa zaufana t, dobremi świa­
dectwami. bywająca tylko w lep­
szych domach poszukuje i?o?a“? 
do samotnej osoby lub mniejszej 

Kurier Po-, rodziny. Oferty Kurjer Poznań­
ski zdn 49 888

Humor

Poszukuję
na wbi Widnego pokoju. • cało- 
dziennem utrzymaniem w okolicy 
suchej możliwie lesistej od 1-go 
czerwca b. r. Oferty proszę skła­
dać pod adresem Maria Dzierz- 
gowska, Poznań, ulica Pocztowa 
31 a. zdpw 49 819

Modnie
fasonuje. farbuje kapelusze -mm. 
kowe 2 at. Wielkie Garhary 23, 
m. 7, np 5352

Puszczykowo
najlepsze położenie, pokój sło­
neczny. balkon, kuchnia, pokoik 
letnikowi hib stałemu wynajmę 
od maja. Oferty Kurier Pozn, 
zdw 49 473

Panie
do akademickiego kursu tańców 
przyjmę. Ola Antoszewska. Zie­
lona 3. Pw 13 059-15,78 1

■ ■— Czemu kupiłaś kapelusz za 25 zł, podczas gdy
I; oświadczyłem, że ten za 12 podobał mi się więcej! ,

Kino MnzaM ; — Nie ob3.wiaj się — najdroższy. Kupiłam również ten
Lazara Focha Z raju bolsze- za 12> hy ci sprawić przyjemność.
wickiego. «dp-49805i („Matin", Paryż). »• r-

raseas wiaomi® tygoda»w®g® dn>’ “ i „Nowiny Sportowe" w Po-
__ ____ . „ „ .w mieście zł 4.56, z odnoszenie®

do domu w Poznaniu ss! 4,70. z odnoszeniem przez pocztę poza Ponnaniem. miesięcznie zi 4,94. 
kwartalnie zf 14,82. pod opaska miesięcznie w Polsce zł 9,00.
W razie wypadków spowodowanych aila wyższa, przeszkód w 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja prawa 
sie niedostarczanych numerów lub odszkodowani«.
W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną. 

Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, U2& 3RG7,. 3824, S525,-4072,. w niedziel^

.. innych krajach zł 11.00. zakładzie, strajków i t. p. nie maja prawa domagani*

Ogłoszenia ___ __ __________ ___
1'. l1 ’"i 1 .i1" 120 gr. przed wiadomościami potocznemi '200 gr”ód >i------ .

Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wy“f, 
ma pojannego przyjmujemy do godz. 18,30 w nagłych wypadkach do godz 22 u stróża: <w 
wydania wieczornego „dróbne" do godz. 11. większe dłużej według możności. Drobne ogłosze­
nia: słowo napisowe (tłuste) 25 gr. każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice między zestawem 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada- 

część auraera « reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczystości- 
święte i nocą tylko 1476 i SS24,, filja Stary Rynek 2335. -P. K. O. Poznań nr. 200149«

... 1 .

na stroni« S-iamowej 25 
redakcyjnego 60 gr, na 

ador
' gr, na stronie 4-łamowej przy końcu tekstu 
stronie czwartej 109 gr, na stronie drugiej 

iami potocznemi 200 gr od 1-łamowego milim

skrzet.no
poko.ru
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